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R. Mosse 
w Frankfurcie

Kraków 9 kwietnia.
Jeszcze Niemcy nie wybrnęły z wojny 

religijnej państwa z Kościołem, a już we 
Francyi zapowiedziany nowy Kulturkampf 
w szeregu wniosków rządowych, które uło­
żone na wzór niemieckich podobnie jak tamte 
otrzymają nazwę majowych, bo nie prędzej 
zapewne, jak w maju przyjdą na stół ob­
rad Zgromadzenia narodowego. Powiedziano 
gdzieś, że główną potęgą ducha rewolucyi 
jest nowość idei, która elektryzuje i fana- 
tyzuje jednych, przeraża i ubezwładnia dru­
gich. Jeśli przywilejem nowości odznacza 
się socyalizm niemiecki i nihilizm rosyjski, 
przymiotu tego nie ma już radykalizm 
francuski. Zapanowawszy na nowo, nie idzie 
naprzód, ale cofa się wstecz, powtarza sta­
re hasła, zużyte oddawna teorye, niezdolne 
już wytrzymać rozbioru i krytyki najpostę- 
powszych myślicieli, jak Taine i Eenan, 
wznawia praktyki rewolucyjne, popełnia 
plagiaty na własnej historyi, lub naśladuje 
niewolniczo wrogi Francyi liberalizm nie­
miecki. Zamiast młodych trybunów, ma ra­
dykalizm francuski zgrzybiałych koryfeu­
szów, jak Wiktora Hago; to też ta reakcya 
rewolucyjna, to wznowienie i powrót wszy­
stkich negacyjnych dążności i duchów prze­
wrotu nieprzeraźa już, jak wybuch świe­
żych żywiołów, ale zasmuca tylko, jak ka­
żdy nałóg nieuleczalny.

Oczywiście, że według dawnych recept, po 
zupełnem zwycięstwie radykalizmu w skła­
dzie rządu i w parlamencie, musiano naj­
pierw zwrócić się przeciw katolicyzmowi i 
Kościołowi. Tak nakazuje dawny rewolu- 
cyjny obyczaj i wszystkie doktryny rady­
kalizmu. Na przedmieściach Paryża już się 
odbywały świętokradzkie procesye i wień­
czenie obnażonej dziewicy, bo tego wymaga 
stara tradycya rewolucyjna, w nierządnicach 
oddająca cżeść bóstwu natury. Tymczasem 
Zaś pierwszą reformą przygotowywaną w no­
wym gabinecie są ustawy koufesyjno - edu­
kacyjne.

Trzy wnioski przygotowano, z których każ­
dy je lt zamachem jużnietylko przeciw reli- 
gii, ale przeciw wolności i równości praw oby­
watelskich,.a więc zaprzeczeniem tego, co jest 
proBtem następstwem zasad 1789 r. Pierwszy 
z rzędu wniosek ministra spraw wewnętrznych 
dotyczy tych zgromadzeń zakonnych, które 
wprawdzie przez państwo nie były uznane, 
ale były tolerowane. Wiadomo, że konkor­
dat zawarty przez Napoleona w r. 1801 
z Piusem VII a właściwie z kardynałem Con- 
salvi, orzekając wolność wyznania religii 
katolickiej, przyznał także swobodę zakła­
dania klasztorów i zgromadzeń zakonnych. 
Niewymienił on wprawdzie Jezuitów, dla 
tej prostej przyczyny, że wówczas nie ist­
nieli po kasacie Klemensa XIV, niewymie­

rna on także tych zgromadzeń, które po­
wstały o wiele później, a krzewiły się i wy­
rastały zwłaszcza we Francyi, gdy po zni­
szczeniach rewolucyjnych duch katolicki tak 
dzielnie się tam budził. Nowe zakony w roz­
woju swoim prześcignęły dawne, bo były 
wyrazem nowych potrzeb społeczeństwa. 
Nieobjęte atoli konkordatem napoleońskim, 
istniały za restsuracyi, za monarchii lipco­
wej, za rzeczypospolitej 1848 r., za’drugiego 
cesarstwa i nowej rzeczypospolitej bez oso­
bnego patentu, ale na podstawie wolności 
wyznań i równości praw obywatelskich. 
Zgromadzenia te są przeważnie edukacyjne, 
jak 0 0 . Jezuici i ta kongregacya braci 
doktryny chrześciańskiej, która rozkrzewiła 
się wielce, niosąc oświatę między lud wiej­
ski, bardzo pod względem cywilizacyjnym 
we Francyi zaniedbany.

Projekt rządowy nie orzeka wprawdzie 
jak pierwsza z berlińskich ustaw majowych 
banicyi Jezuitów i zgromadzeń im pokre­
wnych, ale zbliża się wielce do tego celu, 
bo chce odjąć racyę bytu tych zakonów, 
zaprzeczając im prawa nauczania.

Jedną z najświetniejszych zdobyczy wol­
ności we Francyi była wolność wychowa­
nia publicznego. Nie był to wprawdzie dar 
rewolucyi, która stawia wielkie zasady, aby 
im przeczyć w zastosowaniu i tworzyć w 
nich ustawiczne wyjątki. Wolność wycho­
wania był to sztandar, pod którym za Lu­
dwika Filipa zszeregował się zastęp kato­
lików liberalnych, pomiatających wszelkie- 
mi dla Kościoła przywilejami, chcących po­
łączyć wolność z wiarą. Szkoła ta była na 
drodze prawdy, o ile brała wolność w sze- 
rokiem jej pojęciu, myliła się tylko o tyle, 
o ile brała za prawdziwą tę wrzekomą 
wolność, której zakonem zasady 1789 r. 
W każdym razie świetną była ta wal­
ka przed trzydziestą laty stoczona, w 
której tacy rycerze wolności chrześciań­
skiej, jak hr. Montalembert i inni zdobyli 
wolność początkowego nauczania. Nie za­
wiedli się w tern przekonaniu, że Kościoł 
potrzebuje tylko wolności, aby szerzyć pra­
wdę, że sługi jego, którym dany jest dar 
nauczania narodów, wszelkie zwyciężą współ­
zawodnictwo. Okazało się niebawem, że 
nikt inny nie korzystał z wolności nauczania, 
tylko zakony. Mistrze socyalizmu, aposto­
łowie ateizmu niweczyli ten posiew rzuca­
ny w szkołach. ludowych przez braci do­
ktryny chrześciańskiej, ale niszczyli go do­
piero agit&cyą w warsztatach i klubach, 
nie podjęli zaś trudu nauczania. Wychowa­
nie ludowe we Francyi jest dziś przewa­
żnie w rękach zakonów. Wielka to ulga 
dla państwa, które toleruje tylko szkoły 
Braci mniejszych, nie łożąc na nie i wielka 
rękojmia dla społeczeństwa, choć przyznać

Częlć liter&eko^artystycma.

STANISŁAW AUGUST
JA K O  PO ETA.

Kraków może się pochlubić, że posiada obe­
cnie kompletny prawie zbiór papierów prywatnych 
ostatniego króla polskiego. A jest to zbiór do­
prawdy nie mały: kilkadziesiąt, bodaj nie kil­
ka set tek napełnionych wlasnoręcznemi li­
stami, notatkami, rysunkami, wypisami i proje­
ktami różnych pism królewskich, w przedmio­
tach natury częścią prywatnej, częścią publi­
cznej, lecz nieurzędowej. Dopełniają ich kopie 
i druki pism obcych, w związku z temi będą­
cych, jako też własnoręczne pisma i listy ludzi, 
którzy w stosunkach z królem stali. Piękny zbiór 
w dwóch znajduje się rękach: ks. Władysława 
Czartoryskiego i p. Pawła Popiela; na zgroma­
dzenie obu połów w mieście naszem, złożył się 
szczęśliwy traf, zarówno jak patryotyzm właści­
cieli. Uprzejmość drugiego z nich pozwoliła mi 
korzystać z niewyzyskanej dotąd części tych skar­
bów, której treścią pragnę się podzielić z czy­
telnikiem.

Jedna z najgrubszych tek nosi tytuł Littera- 
ria, pod którego elastyczne pojęcie podciągnięto 
koreBpondencye z uczonymi, mowy i pisma oko­
licznościowe, utwory poetów spółczesnych, pam- 
ilety polityczne, żarty i koncepta towarzyszów 
objadów czwartkowych, różne świstki, druki, na­
wet rysunki medalów projektowanych i notatki 
niektóre rachunkowe — słowem parę tysięcy ka­
wałków najróżnorodniejszych, których związek 
stanowi właściwie to jedno, że do żadnego inne­
go, ściślej oznaczonego działu włączyć się nie 
dały. Kawałki te wszystkie, jakiegobądź formatu, 
wklejone są w wielki foliał, ponumerowane i wcią­
gnięte w spis na początku dodany, a liczący 334 
numerów; myliłby się jednak, ktoby z tej cyfry 
chciał sobie wyobrażenie o wielkości kollekcyi 
utworzyć.

Numer 164 n. p., zapisany skromnie jako Be­

cueil de Chansons, sam jeden zawiera przeszło 
100 piosenek włoskich, angielskich, niemieckich, 
polskich, a przeważnie francuskich. Treść ich, 
oczywiście nie bardzo budująca, lekka, czasem 
cyniczna, czasem bezbożna i nawet bluźniercza: 
ot tak jak to lubiono wszędzie w XVIII wieku, 
a zwłaszcza na dworze Ludwika XV, lub w to­
warzystwach literackich otaczających filozofów 
encyklopedystów.

Pomiędzy temi piosenkami, już kilka francu­
skich uderza nie tyle charakterem pisma króle­
wskiego — Stanisław August miał dość czasu, aby 
sam i cudze poezye przepisywać — ile raczej for­
mą wiersza wadliwą, językiem niezbyt czystym i 
wprawnym, a bardziej jeszcze poprawkami i kre­
śleniami, które im nadają fizyonomię brulionów. 
Są to poezyjki miłosne, jak n. p.

Vous avez sur moi Vempire 
Que fos dieux out sur vos jours.
Quand je vous vois tout s’eclairs,
Tout me parait enflamme.
11amour vous form a pour plaire,
Les dieux mlont fa i t  pour aimer.

poczem jeszcze ołówkiem piszący dodał:
C’est pour vous que je respire,
Mes seuls soucis sont mes amours,

przyezem charakterystyczne, że zaimek J E  nawet 
w środku wiersza pisany wielkiemi literami.

Są dalej ballady i romance żartobliwe, zaczy­
nające się:

Mangogul prince de Congo 
Disait un jour: que jem lennuye! 
Cucufale, puissant genie,
Lui donnait tout & gogo, etc.

lub sielanki, jak ta, nieco zręczniejsze zdradza­
jąca pióro:

L ’amour m’a fa i t  la peinture 
De Daphne, de ses malheurs,
J ’en vais tracer Vaventure 
Puisse la race future,
L ’apprendre et verser des pleurs, etc.

i wiele innych, prawie bezwątpienia królewskich 
utworów, które pomijam, gdyż ani przedmiotem,

trzeba, że złe zbyt głęboko się zakorzeni­
ło, aby sama szkoła początkowa zdołała 
wyplenić jego zarody.

Tę właśnie rękojmię, tę zdobycz wolno­
ści chce odjąć minister spraw wewnętrz­
nych, choć nie wypowiada tego otwarcie. 
Wyręczając ministra oświecenia, nie znosi 
wolności wychowania, ale odejmuje ją  za­
konom nieuznanym przez państwo, czyli 
nie wymienionym w konkordacie 1801 r. 
Równa się to po prostu pozbawieniu lu­
dności najliczniejszych i najbardziej po­
święconych nauczycieli, zniesieniu kilkuna­
stu tysięcy szkół wiejskich, zostających 
pod opieką Braci doktryny chrześciańskiej, 
oraz zakładów edukacyjnych, kierowanych 
przez Jezuitów i inne zgromadzenia now­
szego początku.

Dwa projekta ustaw p. Juliusza Fer­
ry, ministra oświaty sięgają wyżej. Je­
den z nich dąży do sekularyzacyi wy­
chowania publicznego, czyli uchylenia wpły­
wu duchowieństwa na szkoły rządowe. Jest 
to po prostu kopia wszystkich liberalno- 
bezwyznaniowych ustaw praktykowanych 
w parlamentach berlińskim a nawet wie­
deńskim. Motywa wniosku są także powtó­
rzeniem znanych i zużytych argumentów, 
jakiemi zwykł się posługiwać niemiecki 
kulturkampf, tylko, że w Niemczech Kul­
turkampf miał być środkiem wzmocnienia 
władzy państwa, a we' Francyi, gdzie psń 
stwo na kruchych Btoi podstawach, środ­
kiem |wiekszenia anarchii politycznej i mo­
ralnej.1

Drugi wniosek ministra wyznań jest 
więc wznowieniem tego, co chciano przed 
zmianą gabinetu 16 czerwca r. z. przepro­
wadzić, jako uszczuplenie atrybucyi wol­
nych uniwersytetów. Jedyną pamiątką, jaka 
pozostała po chwilowej większości konser­
watywnej w Zgromadzeniu narodowem w 
pierwszych latach po wojnie niemieckiej i 
komunie paryskiej, była znów zdobycz 
wolności wyższego nauczania, która uzu­
pełniała reformę wolności niższego wycho­
wania, wspomnianej ppwyiej.^

Organizacya jedynego uniwersytetu na 
całą Francyę miała wiele wadliwości. Pier­
wszym jej grzechem była centralizaoya, 
która jedyne ognisko wyższych nauk two­
rzyła w Paryżu, tam gdzie siedlisko^ naj­
bardziej skrajnyeh dążności, gdzie gniazdo 
zepsucia umysłowego i moralnego. Uniwer­
sytety w Niemczech i we Włoszech zacho­
wały coś autonomii z tej dawnej organiza- 
cyi, która w średnich wiekach przyznawa­
ła im niemal udzielność. Uniwersytet pary­
ski był narzędziem w rękach każdorazowe­
go rządu, uległy ministerstwu, a wystawio­
ny na bezpośrednie wpływy tego gorączko- 
go ruchu, którego Paryż wielkim motorem.

ani obcym językiem, nie mogą nas tak bardzo 
zajmować.

Już bardziej interesującym byłby ów wiersz 
o winie, w dziełach Naruszewicza aż pod dwiema 
postaciami przetłóraaczony „z francuskiego" bez 
wymienienia tajemniczego autora, a tutaj przez 
króla dwa razy przepisany z waryantami kilko­
ma; lub wierszyk sztambuchowy:

Je porte un coeur fidele et tendre,
Mais a qui veut le posseder,
H f  aut des charmes^pour le prendre 
Et des faveurs pour le gttrder.

lub wreszcie parafraza znanej  ̂ ody Horacego, 
przez króla pisana i poprawkami opatrzona:

Heureux celui qui loin des cours,
Loin de leur pompeux esclavage 
E t loin surtout des sots discours,
Peut chez lui ne rendre hommage 
Qu’ci ses livres, quiet ses jardins,
Qu’cb sa table oit les meilleurs vine 
Shmissent ci la bonne cliere... etc.

Lecz niemając pewności co do osoby autora, 
lepiej przejść do rzeczy polskich i mniej lekkich.

Wśród tych spotykamy także jedno tłómaczenie 
z Horacego, przynajmniej wyjątek ze środka ba- 
tyry 6 ks. II. Jestto proza polska pod Nrem 174 
(już nie w Becueil de chansons) wpisana, bez 
ty tu łu :

0  wiosko moja! kiedyż cię obsozę
1 kiedyż będzie się godtiło
To w księgach poprzedników, to
Snem spokojnym w wolnych godzinach.
Skłopotanego życia słodkie przewlekać zapomnienia.

Nie można powiedzieć, aby forma tego urywku 
była zbyt wdzięczną, ani też rozczulać się̂  nad 
westchnieniem sielankowem człowieka, któryby 
z pewnością nie był chętnie porzucił zgiełku ży­
cia dworskiego dla skromnej wioski. Już łatwiej 
jakoś uwierzyć w szczerość lekkomyślnych uczuć 
w poprzednim francuskim wierszu wyrażonych, 
których przytoczenie w całości niejaką trudność
przedstawiało.

Jest jednak próbka dalsza tłomaczema z Ho­
racego, także w urywku, którą przytaczam z wię-

Centralizacya uniwersytecka wpływała na­
der szkodliwie i na rozwój umysłowy na­
rodu, bo po za uniwersytetem paryskim 
istniały tylko rozrzucone po kraju fakultety, 
mające dostarczać ludzi fachowych. Ztąd 
rozwijał się kierunek realistyczny specya- 
lizowanych nauk, zastosowanych jedynie do 
jakiegoś praktycznego zawodu, bez ogól­
niejszych humanitarnych study ów. Ztąd też 
powierzchowność wykształcenia jedynie fa­
chowego i wyłącznie praktyczny zmysł 
bez silniejszej podstawy naukowej, inteli- 
gencyę francuską dziś znamionujący.

Zaprowadzenie wolnych uniwersytetów 
nie zależnych od państwa, rokowało zba­
wienne następstwa tak pod względem nau­
kowym , jak moralnym. Szkodliwy mono­
pol naukowy miał ustać; wolna konku- 
reneya dla wszelkich stronnictw i dążności 
otwarta na polu wiedzy. Z wolności tej znów 
skorzystało to stronnictwo, które w ofia­
rach, gorliwości i poświęceniu zawsze we 
Francyi przoduje, stronnictwo katolickie. 
W ciągu paru lat zebrano miliony i zało­
żono pięć uniwersytetów katolickich. Stron­
nictwo przeciwne, cała owa wolnomyślna 
Francya, która wiecznie oskarża katolików 
o obskurantyzm, zdobyła się zaledwie na 
jedną szkołę medyczną na podstawach ma- 
teryalizmu, która podobno jeszcze nie weszła 
w życie dla braku fanduszów.

Zaledwie uorganizowano pięć uniwersy­
tetów katolickich, a już byt ich ma być 
zachwianym w najważniejszej atrybucyi. 
Wniosek p. Juliusza Ferry chce im odjąć pra­
wo udzielania stopni akademickich, pomi­
mo, że według pierwotnej ustawy egzamina 
w wolnych uniwersytetach miały się odby­
wać przy delegatach rządowych. Państwo 
miało więo zastrzeżony nadzór, ale uczeń 
skończywszy studya w Tours, czy w Bor­
deaux, otrzymywał stopień akademicki i 
mógł sięgnąć po posadę rządową. Bez tej 
atrybucyi wolne uniwersytety staną się pry- 
watnemi konwiktami, a ich uczniowie będą 
mieli zamkniętą drogę do wszelkiej karyery.

Tabą jest treść wniosków gabinetowych. 
Dążność ich dalej sięga. Są one rzuceniem 
rękawicy Kościołowi, jako jedynej moral­
nej organizacyi, która jeszcze spółeczność 
francuską trzyma w karbach. Jest to po­
czątek walki religijnej, która w katolickiej 
Francyi o wiele głębiej wstrząsnąć może 
podstawami Bpółeczeństwa, niż w Niem­
czech, gdzie katolicy w mniejszości. Kon­
serwatyzm francuski streścił Bię dziś w ka­
tolicyzmie. Znikły lub pochyliły się dawne 
sztandary rojalistycznych, orleańskich i im- 
peryalistycznych stronnictw. Konserwatyści 
mienia, władzy i porządku, ci co się lęka­
ją przewrotów, a nieckcą przyjąć zasad 
wyższych duchowego początku, okazali już

swoją niemoc i chwiejnośó. Naprzeciw go­
deł rewolucyjnego sekciarstwa, które bierze 
górę, stoi tylko krzyż, a w koło Kościoła 
gromadzą się wszystkie te żywioły, co wy­
znają jeszcze obok wiary patryotyzm, co 
zachowując tradycyę, dążą do ustalenia no­
wego porządku na wyższych zasadach. O sile 
katolików francuskich świadczą ich olbrzy­
mie ofiary, płynące, ilekroć sprawa Kościo­
ła, nauki chrześciańskiej, ratunku spółe- 
czeństwa, lub jaka piękna myśl ich wymaga. 
Teraz dla wielkiego obozu katolików fran­
cuskich nadchodzi próba walki. Nie posuną 
się oni do tego, aby wzniecić wojnę domową, 
ale mężnie zdołają Btawić czoło i okażą swą 
siłę. Już odezwali się biskupi w protestach 
i listach pasterskich. Za ich przykładem 
idą wierni, a we wszystkich dyecezyach 
Francyi zbierają podpisy na petycyach i pro­
testach. Niebawem odezwać się ma i Oj­
ciec św. Walka zjednoczyła katolików nie­
mieckich, walka wyprowadzi na widownię 
polityczną katolików francuskich, a ta wal­
ka rozstrzygnie o przyszłości wielkiego na­
rodu.

KORESPONDENCYA „CZASU"
W ie d e ń  8 kwietnia.’

( | | ) Sprawa mieszanej okupacji przypomina spra­
wę konwencji austryackc-tureckiej. Przez parę mie­
sięcy zwiastowano codziennie podpisanie konwencji; 
może wojska auBtrjackie pierwej Btaną w Nowym 
Bazarze i w Mitrowicy, a jeszcze nie będzie słyn­
nej konwencji. Dla odmiany donoszą dziś z Stam­
bułu urzędownie, ża Porta zgodziła Bię na okupa- 
cye mieszaną. Wczoraj przyzwolenie Tnrcyi jeszcze 
było bardzo wątpliwem, a opowiadano nawet, iż 
Porta dla tego głównie sprzeciwia się okupacji 
mieszanej, ponieważ niedowierza Austryi i obawia 
się, że Austrya wysyłając parę tysięcy wojska do 
Rumelii drogą morską przez Salonikę zajmie to 
miasto i już go nie opuśd, na co ktoś tutaj do­
wcipnie odparł: „Że też zawsze w Stambule pod­
suwają nam coś mądrego." Zdawało się wczoraj, 
te cały pomjBł z mieszaną okupaoyą uważać na­
leży za poroniony, zwłaszcza Bkoro i Włochy, naj­
lepszy przyjaciel RoBji, c fać się zaczęły, otrzy­
mawszy zapewne odpowiednie instrukcje z Peters­
burga, z drugiej zaś Btrony i Agence Busts już 
groziła „zrzuceniem otłpowiedzialnóśn za spełznięcie 
zamiaru okupacji mieszanej na inne mocarstwa." 
Że groźba ta w ustach dziennika rosyjskiego pa­
chnie prochem przynajmniej „półurzędowym“ z ka­
rabinów rosyjsko-bułgarskich, rozumię Bię samo 
priez się. Groźba ta musiała bjó poprzednio udzie­
loną gabinetom, albowiem nagle znowu energicznie 
podjęto myśl okupacji mieszanej a nawet Turcja 
okaała się skłonniejszą, lubo równocześnie puściła 
w obieg mamoryał pełen rekryminacyj przeciw Ro­
sji z powodu znanego jej gospodarstwa w Rumelii. 
Memoryał ta li zasługuje na zupełną wiarę. Robota 
Rosyi w Rumelii nie jest tajejemnicą dla mocarstw, 
Rosya nie ukrywa swych planów przed nikim wi­
dząc, że nie masz siły ludzkiej, któraby zdołała 
powstrzymać zjsdnoczenie Rumelii z Bulgiryą. Je-

kszą przyjemnością, a mianowicie początek 3 
Ody III ks.:

Prawy i w imprezie tęgi 
Człek przed rozkazem 

Żla rozkazujących wspćłobywatelćw 
Wspaniałej nie ugina myśli.

Nie zmieni twarzy
Obecnego przed tyrana groźbą,

Nie strwoży tego rozjuszona fala 
Ani grom z obłoku;

Tego świat st zaskany 
Jednak nieustraszonego 

Przytłucze swą ruiną.
Tłómaczenie wprawdzie nie zbyt fortunne, a język 

ciężki, lecz zamieszczenie tłumaczenia całej tej 
ody w „Horacego pieśniach zebranych" Narusze­
wicza w połączeniu z innemi poszlakami napro­
wadza mnie na przypuszczenie, że niektóre poe­
zye, biskupa uczonego może nie zupełnie są jego 
dziełem. Przypuszczenie za śmiałe, powie k to ; 
wiadomo bardzo dobrze, że wielu z poetów Sta­
nisławowskich pisało pod króla natchnieniem i dla 
przypodobania mu s ię ; wszak wielu z nich było 
dworakami lub gośćmi jego zwykłymi — cóż pro­
stszego jak że wpływowi JKMości ulegali. Lecz 
ztąd nie wynika, by autorstwo ich miało być po- 
dejrzywanem. Prawda, lecz badajmy dalej.

W edycyach dzieł Naruszewicza jest pomiędzy 
bajkami jedna zatytułowana: Celestyn kapucyn. 
Ma to być opowiadanie księdza, do którego przy­
szła dewotka i przy spowiedzi zwróciła zegarek 
z nieczystego źródła pochodzący, tłumacząc jakim 
sposobem u niej się znalazł. Forma nie bardzo 
dowcipna, lecz żartobliwa od początku do końca ; 
przytem dodany przypisek autora czy wydawcy, 
że „tę bajkę król JM. wraz z zegarkiem ofiaro­
wał JW. Ogińskiej hetmanowej W. lit. z okazyi 
zdarzonej w jej pałacu kradzieży". Rzecz wydaje 
się ja sn a : król chciał skorzystać ze sposobności 
by prezent zrobić pani hetmanowej, a mając poetę 
przy boku, polecił mu skomponować opowieść jako 
zgrabny komentarz. Może nawet sam myśl poddał, 
cóżby w tem było dziwnego?

Tymczasem w zbiorze naszym spotykamy pismo 
bez tytułu, prozą na wiersze podzieloną, podpi­
sane Celestyn Beformat warszawski, które poró-

wnywując z bajką rzeczoną, widzimy dziwną zgo­
dność pomysłu, następstwa myśli, słów prawie, 
tylko ujętych w formę mniej zręczną.
Pókim strzelać umiał, z fuzyą chodziłem;
Lecz gdy wiek oczy stępił i broń się nadpsuła,
Frak zielonym zrzucił i kamaszem odpiął.
Chęć zawsze jednak do łowów została 
Z tą tylko odmianą, że już nie skowronki 
W rozjazd, ani w matnię rybki 
Brać przemyślałem,
Lecz siatkę cienką przemieniwszy w habit 
Weń brać zapragnąłem dusze obłąkane.
I u dało mi się : przyszła penitentka; ^
Zmiarkowałem z miny że była złodsiejką^, ̂
0  re3tytacyi mówić zaoząłem, i że bez niej absolwo-

wać daimo.
Ona w rumieniec, w prośby, rączki składa
1 mnie zmiękczyć usiłuje.
Jakże mam, mówi, oddać com ukradła wprawdzie 
Ale czego wzi^ć nazad okradziony me chce.
Wszak cn mi teraz samochcąc daruje 
To serce, którem mu wzięła bez wiedzy.
Ja na to: aleć przecie nszczególniać trzeba,
Jak się to przy tej obesiło kradzieży.
— O Dobrodzieju, wiele wiedzieć chcecie; co Wam

po tem?
— Ale przecie moje dsiecie coś powiedzieć trzeba.
— Otóż powiem Ojcze.
Zrazu my patrzali tylko na siebie, częściej jak ną

drugich,
Potem, gdy on kiohnął, jemum zdrowia życzyła a

drugiemu nigdy.
A że na katar dobra jest tabaczka,
Kradłam u matusi i jemu dawałam
On też mnie za to wstążek i kwiatów i chustek
I dalej i dalej.
_  I cóż dalej?
— O Dobrodzieju wszak wiecie jak to tam bywa. 
Dość że dzitń po dniu bywaliśmy z sobą;
A gdy czasem wrzekomo puszczać go nie chciałam, 
Coraz nowym podarkiem drzwi sobie otwierał.
— Ale panienko, ozy własność to jego była co ci

dawał?
— Jam się go pytała, lecz powiedzieć nie chciał,

tylko zostawował. 
Jeszcze onegdaj kupę coś rzeczy nosił a nosił;
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nerał Skofcelew, jak W« snpewcić mogę, tydzień 
tema otwarcie przyinat eta do piozrama wielko- 
bnłprshicgo.

Rozchodzi się tylko o udział w nowo-zamierzo 
nem łnpiestwle Rosyi, a do udziału tego dąży oku- 
pacya mięszana. Grcźbą co do aliansu euatryatbo- 
angielskiego, zawartą w toaście hr. Ksrolyegc, Ro- 
sya nie da Bię odstraszyć. Rich bułgarski jeSŁ 
znakomicie przegotowanym i należycie organizowa­
nym. Siła Rjsyi polega na zgcdności idei narodowej 
z interesem państwowym.

Wiadomość Nowej Pressy o zwołaniu sejmów 
wre wrześniu i o wyborach do Rady państwa w 
czerwcu jest dotąd bezzasadną. Izba deputowanych 
dopięła zamiaru swego, pragnęła bowiem być ze 
braną podczas obchodu srebrnego wesela N. Pań­
stwa, co znaczy przerwa kilkodniowa w obradach. 
Przed połową maja o zamknięciu Rady państwa 
niema mowy. Wybory nowe mogłyby nastąpić do­
piero w sześć tygodni po rozpisaniu, a zafem w naj­
lepszym razie dopiero w lipcu. Wątpić należy, czy 
miesiąc lipiec tj. czas największych upałów okaże 
się korzystnym i odpowiednim do dokonania wy­
borów. Zgoła ani co do zwołania sejmów,) ani co 
do nowych wyborów nietylko niema jeszcze żadnej 
decyzji, gle nawet przypuszczenia pod względem 
term nów prawdopodobnych.

Otrzymujemy następujące piBmo:
Dnia 22go b. w. ma aię odbyć wybór jednego 

pCBła na Sejm z więksi ej własności okręgu Sen­
deckiego. Kiaiejasem zapraszam Szanownych Wy­
borcówna zgromadzenie przedwyborcze, które się 
odbędzie 21go b. m. o godzinie 5 aj po południa 
w esli Rady powiatowej w Nowym Sączu.

Lipie 7 kwietnia 1879 r.
Gustaw Romer 

  poseł Sandecki.

Naśaelay dyrektor poczt nadał następzjące posady 
pocztmistrzów: w Potoku złotym Mich&hwi E t-  
t e r l s ,  pocztmistrzowi w Kadobestiu; w Rutach 
expedytorowi pocztowemu Juliuszowi K o z a k i e w i ­
c z owi  a w Tłustem wdowie po pocztmistria Se­
werynie C h u d z i ń s k i e j ;  dalej następujące posady 
eksped/entów pocztowych: w Piwnicznej sierocie 
po pooztmistrzo, ekspedytorce pocztowej, Z, fii Smól- 
s k i e j ;  w Wysocka wyżnem ekspedytorowi poczt 
Józefowi H o p c i u s i o w i ,  w Starem Siole ekspe­
dytorowi pocztowemu Antoniemu L e w i c k i e m u ;  
w Poroninie byłemu ektpedyentowi pocztowemu, 
Franciszkowi T o m a s z e w s k i e m u ;  w Janczynie 
sierocie po poatmiatrzu Sewerynie F i  d e r  e r ;  na­
reszcie przenió.ł ekspedientkę pocztową Engenię 
N o w &i  z Morscy na doKrechowic.

W i e d e ń  8 kwietnia. Komisja laby wyższej, 
której przydddono traktat berliński, wygotowała 
już sprawozdanie o projekcie us awy, która w myśi 
art. 29 traktatu berlińskiego orzeka o wek leniu 
Spizzy do Dalmacji. Komisya czyni wniosek: „Izba 
w y ż »  zechce przyjąć pomieciony projekt ustawy 
w brsiaiemu przez Itbę deputowanych uchwało- 
ntm.“. Komisja budżetowa Izby wyższej wypraco­
wała sprawozdanie o regulacji .rzeki Adygi i ró­
wnież zaleci ustawę odnośną do przyjęcia bej: ża­
dnej zmiany. O ja ta przedmioty znajdują się na 
porządku dłtemajm jutr&ejasego poaredzcnla Izby 
wyższej.

— N. Pan nadał bar. Albertowi K n e b l a w i  r. 
T r e u e n s c h w e r t  godność tajnego radcy.

— Pełeiąty obowiązki dyrektora policji we Lwo­
wie Htorosta p. K r a a e z f e o w s k i ,  miał wczoraj 
posłuchanie u Cesarza.

ffiUMtgra.
Spowcdowane ostatniesai wypadkami, mianowicie, 

tajem nicze morderstwem politycznem w Moskwie 
1 zamachem na tycie jenerała Drentelena uwagi i 
rozumowania dzienników rosyjskich o obecnym sta­
nie Rosyi i grożących jej nietoeżpieczeńatwach, tak 
są otwarte, tyls mieszczą szczegółów alarmujących 
i poglądów, mogących wzbudzić prawdziwy popłoch 
w społeczeństwie rosyjskiem, ie  albo dziwić się trze­
ba nagłej pobłażliwości czy nieostrożności władz, 
przestrzegających zazwyczaj surowo przepisów usta­
wy drukowej, albo domyślać się, że rząd sam pra­
gnie rzucić popłoch, aby obudzić ozujnośu społe­

czeństwa i grcźbą zmusić je niejako dó czynnej po­
mocy w wykrywaniu i prześladowaniu knowań re­
welacyjnych. Któżby naprzykł&d mógł byt uwierzyć 
przed niedawnym jeBzcse czasem, gdy doniesienia 
dziennikarskie, z nskazu rządu, redukowały wszystko 
do znanej firmuły: „wsio obstoit blahopołucznou 
(wszystko dzieje się pomyślcie), źa następujące uwa­
gi p. u. „Nihilizm w Rosyi“ są pióra publicysty 
rosyjskiego i ogłoszone są w dzienniku, wychodzą­
cym w Petersburgu, pod okiem tronu i władz naj­
wyższych. A przecież faktem jest, że drukują te 
awagi 8t, Pet. Wiedomosti. Brzmią ona desło 
f?oio t&k *

„Cała Rosja jest pod prawdiiwą powodzią pro- 
klamacyj rewelacyjnych. To nie dość: we wszyst­
kich główniejszych miastach obszernej naszej ojczy­
zny, rewoluoyoniści rozesłali znaczniejszym osobo* 
i rozlepili po rogach ulic dekret śmierci na ks. Kra- 
potkina, tudzież wyrok na jenerała Drentelena. 
I jeszcze nie dość: niemasz może cni jednego z wyż­
szych urzędników w obu stolicach i miastach gu- 
bcrnialnycb, któryby (jeśli tylko urząd mu każe 
prześladować tajne stowarzyszenia) nie otrzymał o- 
strzeżenia, że dni jego są policzone, gdyż rewolu­
cjoniści skazali go na śmierć. Zazwyczaj bywa, że 
zbrodniarz, zamierzający na servo odebrać komuś 
Życie, nie ostrzega o tem swojej ciury; to też ostrze­
żeniom podobnym nie nadają zbyt wieikisj wagi. 
Ale, jak Bię okasuje, źle na tem wychodzą, bo oto 
jenerał Drentelen lekceważył sobie otrzymane ostrze­
żenie^ wyrok o mało nie sostał na nim wykonany. 
Wprawdzie wykonawca chybił i jenerał wyszedł o- 
bronną ręką, ale jeet to tylko wypadek pomyślny, 
który samemu faktowi nie odejmuje bynajmniej zna­
czenia. Szczęśliwa gwiazda jen. Drentelena pociesza 
wprawdzie jego przyjaciół, lecz to nie osłabia prze­
rażając? go fantu, ż j  wyniesiony na stanowisko nie­
dawno zamordowanego nowy dygnitarz podpadł pu­
blicznie, na ulicy, wśród dnia białego, zamachowi 
na życie, a sprawcy jego udało się znowu uciec 
i skryć się bez śladu. Uprzytomnijmy sobie jeszcze 
raz cały ten wypadek: w jednej z najludniejszych 
dzielnic Petersburga czatuje na karetę wszechmoc­
nego szefi źardirsów  zbrodniarz i skoro ją spo­
strzega strzela dtń dwukrotnie, potem ucieka konno, 
potem wsiada do sanek wyraźnie na ten cel przygo­
towanych i znika, a polieya, pomimo usiłowań, wy­
naleźć go nie może. Któż nie spt strzeże, że i tym ra­
zem, jak podczas morderstwa Mezenccwa, jest do- 
pcLimym plan śmiało i dojrzale obmyślony, i że 
ten zamaoh jest jedeem z ogniw cełigo hńsucha po­
dobnego rodzaju zbrodni.

„Rzecz oczywista, że nillliścl pragną za pomocą 
grozy zburzyć dotychczasowe podstawy gmachu ce­
sarstwa rosyjskiego, a trzeba im oddać sprawiedli­
wość, że biorą się do rzeczy z bezprzykładną sztu­
ką, godną podziwu energią i biegłością. Kiedy ks. 
Krapofkin zoBtał zamordowanym, rząd niemałe zwy­
ciężyć musiał trudności, zanim znalazł człowieka 
chcącegj zastąpić jego miejsce, bo oczywiście, nikt 
niema ochoty dobrowolnie poddawać się grosie ssty- 
Istu lub kuli nihilisiów. Już po śmierci Mezeacowa, 
jak wiemy o tem, wielu z zasłużonych i zaszczyco­
nych sat> fantom najwyżssem jenerałów uchyliło się 
od przyjęcia tak zaszczytnego w hierarchii nasze, 
urzędu sz f i żandarmów. Gdyby ter^ss Drentelen 
lostcł zabitym, byłoby jeszcze trudniej znaltść ocho­
tnika do urzędu, którego piastowanie połączone jest 
z ciągłą grs źbą śmierci.

„Kto podejmie przeciw nim rękę, togo nie mic ie 
kara śmierci**, powtarzają ustawicznie w swych pro 
kl&macyach rewclacyoniści; i wiernie dotrzymują sło­
wa. Niedawno wykryto w Petersburgu dwie tajne 
drukarnie rewolucyjne, aresztowano mnóstwo osób, 
i już zdawało się, ża rząd zdoła ostatecznie znisz­
czyć gniazdo nibilistów i zadać mu cios śmiertelny. 
Jen. Drentelen, jako naczelnik tajnej policji, musiał 
oczywiście najcenniejszy przyjmować udział w tych 
wszystkich śledztwach i aresztowaniach, i oto ta  te 
czynności spotkała go zemsta: wydano nań wyrok 
śmierci, który jcżsli wypadkiem nie został wyko­
nanym teraz, to któż zaręczy, ża wykonanym nie 
będzie w przpsłośoi za pomocą nowego zamacha.

„Rewolącyoniści pragną oiiągnąć swe cele przez 
grozę — i udaje się im. Mordują Mescnaowa— po 
łieya winnych niewykrywa; mordują Krapotkisa,— 
toż samo; chcą zamordować Drentelna — znown 
to samo: winnych nie mai Niejestże to dowód o- 
czywisty, że strach już dziś działa na urzędników, 
odejmując im odwagę, zdolności i energię? Ta ła­
twość i  jaką ukrywają się i wymykają z rąk spra­

wiedliwości złoczyńcy, czyż nie jest właśnie skut­
kiem ich greźb i ostrzeżeń, spełnianych zawsze tak 
punktualnie ? Czyi nie dowodzi ta bezkarność, z ja­
ką tylokrotnie popełniane były zbrodsie, że nikt 
już w R-osyi rig Sasie na seryo prześladować mor­
derców w obawie, że i La niego wyrok śmierci za 
padnie ? Bo też rseozywiście — pracować nad uję­
ciem rewolucjonistów i wykryciem ich guiasd nie­
równie niebezpiecz&iejszą jett dziś u nas rzeczą, 
n iż ... niż należeć do ich stowarzyszeń i dopoma­
gać im w ich szalonych i sbrcdaiczych knowaniach. 
Biz przesady powiedzieć możemy, że tsnźaiejszy 
stosunek w R'fsyi urzędaihów rządowych policyj­
nych do zbrodniarz; politycznych stanowi zjawisko 
bezprzykładne, jedyne w swoim rodzaju, a wręcz 
sprzecjcne z tem, co istnieje w eałym świeoie. Nie 
polieya chwyta i piześladuje zbrodniarzy, lecz prze­
ciwnie zbrodniarze prześladują policję, że ta iob 
się obawtoć i unikać musi, Btrzeds się ich zemsty 
i kary. Powiemy więcej: polieya zoBtała zmuszoną 
przybrać względem spiskowców pozycję wyłącznie 
obronną, bo i cóż ma uczynić, gdy obok Biebie, 
przy sobie, pod Bobą czuje potężną s łę tajemniczą, 
której organizacji nikt zbadać, ani zamachów nikt 
odwrócić i uitrzedz się od nich niezdola.

„Wyznajemy otwarcie, że trudno nam jes* u- 
wiersyć, aby morderstwa popełniane prses nitili- 
stów, jsikły być dziełem jakiejś nidicznćj kliki u 
padłych moralnie złoczjńsów. W c&łem cesarstwie: 
od Peterebsrga do Oiesay, od Kijowa i Moskwy 
do Kazania, nihilizm szeroko rozpostarł swe sieci, 
a każda nowa zbrodnia wykrywa coraz liczniejsze 
sola spiskowców. Przynajmniój w tych rzadkich 
wypadkach, gdy jak w Kijowie, udało się rządowi 
(aie bez ryzyka i ofiar ciężkich jak wiadomo) do 
trzeć do gniazda nihilizmu, wykrywano natych­
miast współndzitł i łączność mnogich i mnogich sto­
warzyszeń, do których należą ladzie klas najroz­
maitszych, lecz stanowiący niezmiennie jeden i ten 
sam typ: obranych z czci i wiary, bezczelnych, fa­
natycznych, niczego tię nittwożących i na wszyst­
ko gotowych urwiszów. Ghodaż wszyscy oni zosta­
ją w ścisłych m ^d .y sobą stosunkach, chociaż 
wszystkie gniazda agitacji podziemnćj należą do 
jednego z«iąeku i działają w jednym duchu, nieu- 
dało się jednak policji uczynić żsd ych ważniej­
szych odktyć. Gry dla tego, że działalność golieyi 
mało liczyć mole na poparć e jawności i prasy, 
których trwożliwe głosy zbyt jaszcza są tłumione 
w n szym kraju? C*y też może] że organa policji 
naszćj śiedciój są za niedołężne i zabojaźliwe, aby 
chwyciwszy do ręki nić agitacji, starać się z nią 
trafić do kłębka ? Nareszcie wobec tego, cośmy 
po* i dzieli wyżćj, nawet hipoteza, że sihiliiim ma 
swych adeptów i sipisgów w łonie e&naćj policji, nie 
sdaja Bię nam być nieprawdopodobną, tak dalece 
zadziwisjącym jest rozwój ruchu nihilistyczno rewo- 
tusyjnego i tak dalece z drug ćj strony nie są bez 
zgrzyta nasi ursędnioy policyjni pod wiolą iantmi 
względami.

„Ciemżo bo w saaaćj rzeesy wytłumaczyć, pyta­
my po raz dziesiąty, to niepojęte d a  nes i dla ca- 
Ićj Europy zjawisko, że woayscy główniejsi zbro­
dni arze spiskowi umieją uchylić się od bary Bpra 
wiedl.wośei? W parę miesięcy po śmierci Mezen- 
cows zacięły by ł /  kiątyć pogłoski, ża mordercy 
jego wykryci i ujęci, bpółecwńatwo i prasa nie- 
miercie się t  m zainteresowały. W tem nagle wie­
ści umilkły i wssyśiko z< s e łj  po dawnemu: win­
nych d t t(l nie me. W Moskwie popełniono nieda­
wno morderstwo polityczna auchwełe do najwyższe­
go stopnia: sztyletem do pleców prsybito cfi rae 
wyrok śmierci... I  znowu wsnnych niema. Ais na­
tomiast całe setki ludzi, o których tie  niewiado­
mo nad to, że d d  się ująć, ujęto i zamknięto 
w t e a s i asach. Jaki fu ład w postępowaniu? Jaka 
loika? Do czego to wszystko doprowadzi nas daló ?

„WazjEtkie te smatae sprawy — powiada dalćj 
autor artykułu— rzucają cii ń bardzo czarny na sy­
tuację naszą wewnętrzną. Jsićli ks. Gorczakow li­
czył na to, ie  Rosya, wypowiedziawszy wojnę na 
zewnątrz, utrwali swe bezpieceeńitwo wewnątrz, to 
eię bardzo omylił. S tcacya bowiem, wyznajmy c- 
twarcis, znacznie się po wojnie pogorszyli, i to tak 
dalece, że trudno nawet przewidzieć, do caego nas 
jeBzcze doprowadź ć może ruch rewolucyjny, idąoj 
crescendo. Nie było może przykłada w historyi, 
aby jakakolwiek propaganda, która nie jest jeszcze 
rewolucją czynną, objawiała się tak nieprzerwa 
nysa szeregiem tyła zbrodii przerażających, jak 
się duś objawia propaganda nihiiistyczna w Rosyi.

Dalszy rozwój Bśalonych zasad tćj doktryny pocią­
gnąć za sobą gotów Bzereg nowych zbrodni, które 
jak zaraza obejmą coraz szersze obszary, przelro- 
cią mole nawet granice Rosyi i pójdą dalćj, na 
zachód, bo nasi sgitatorowia nie spią i mają wszę­
dzie swych adeptów i emisaryussów czynnych.

„Jakaż na ta wszystko rada? pyta nareszcie 
prawdomowiy publicysta rosyjski. I  esy są środki 
zaradcze w ręku naszem, w ręku naszego rządu? 
Nie możemy się obronić przejmuj^cćj nas dressozą 
obawie— odpowiada— że Rcsya nie będzie w stanie 
wyjść zwycięsko z walki z tą hycną, co ssie jćj 
krew i wysnuwa wnętrzności, p k^d zanadto się 
oddawać będzie polityce rewnętrrnśj z krzywdą 
spraw swych wewnętrznych, pokąd tym OBtatnia 
nie odda się zupełnie i wyłącznie, pokąd cla roz­
woju spółecznego i ekonomicznego, dla dobrobytu 
i postępowych reform niepoświęci wszystkich do­
tychczasowych t  adycyj, aabicyj i interesów. **

Na tych tłowach się kończy podniesiony przez 
nas attyknł 8t. Pet. Wied. Czyż niesaieliśay słu­
szności twierdzić, że nigdy jfsscse legalna prasa 
rosyjska niewystępowała z podobnie śmiałem sło­
wem, ani uchylała tak ryzykownie zasłony świetnćj 
i pcłjskitaćj, aby odkryć prawdziwe oblicze Ro- 
syi, pełne ran niebezpiecznych i zaraźliwego trądu? 
Podobny objaw w diiesai karet wie jestie oznaką 
stałego zwrotu do jawnt ś ,i, !nb taż tylko chwilo­
wym popłochu wynikiem? Qui vivra verraL .

Ironika miejscowa I zagraniczna
K rabów  9 kwietnia

Egzaminu pisemne kandydatów na nauczycieli 
gimnazjalnych odbędą się w Krakowie w dniach 7, 
9 i 10 maja r. b.

—  Dla dotkniętych powodzią w Szegedynie zło­
żono: X. P. Strzeliohowski od parafian w Modlni- 
cy 6 złr.

—  W kaplicy Z g ro m a d z e n ia  Matki  Boże j  
M i ł o s i e r d z i a  pr*y ulicy Straszewskiego kwestować 
będą przy grobie. W W. Piątek', hr. Helena Mała­
chowska od godziny 10 do 11; p. Chludnióska od 
11 do 12; lir. Henrykowa Wodzicka od 12 do 1; kg. 
Lubecka od 1 do 2; p. Lisicka i marfcr. Wielopolska 
od 2 do 3; hr. Chodkiewiczowa od 3 do 4; hr. La­
socka od 4 do S; hr. Franciszkowa Łubieńska od 5 
do 6; hr. Mostowska od 6 do 7. W. Sobotę: hr. He­
lena Małachowska od 10 do 11; p. Brzozowska od 
11 do 12; p. Józefowa Bideaiowa od 12 do 1; ks.
Windischgraetz od 1 do 2; p. Lisicka i margr. Wie­
lopolska od 2 do 3; hr. Mostowska od 3 do 4; p. Ja­
roszyńska od 4 do 5; p. Rutkowska od 5 do 6; panna
Dębińska od S do 7.

W kościele ś. M ik o ła ja  na Zakhd ś. Józefa dla 
osieroconych chłopców w W. Piątek', p. Joanna Za- 
rewiczowa od 9 do 10; p. Tchórznicka od 10 do 11; 
p. Marya Stojowska od 11 do 12; p. Julia Rettinge- 
rowa od 12 do 1; p. Zofia Dsrowska od 1 od 2; 
panna Józefa Miohałowska od 2 do 3; ks. Windisch- 
gratz od 3 do 4; p. Gorczyńska 4 do 6; p. Fische- 
rowa od 4 do 6. W W. Sobotę: panna Józefa Micha­
łowska od 9 do 10; p. Tchórznicka od 10 do 11; 
hr, Kazimierzowi Badeniowa od 11 do 12; p. Roma­
nowa Michałowska od 12 do 1; p.[Marya Dębicka 
od 1 do 2; p. Joanna Zaremiczowa od 2 do 3; hr. 
Zofia Potnlicka od 3 do 4; p. Julia Rettingerowa od 
4 do 6; panna Natalia Kirchmzjtrówna od 5 do 6.

—  Tegoroczny pobór popisowych, którzy się w la- 
taoh 1859, 1858 i 1857 urodzili, odbędsie się w Kra­
kowie w dniach 21, 22, 23, 25, 26, 28 , 29 i 30 
kwietnia r. b. w biurze V. Magistratu w ratuszu miej - 
skim, w porządku następującym: W dniu 21 kwie 
tnia b. r. od godziny lOej rano, komisja poborowa 
rozeinawaó będzie reklamacye o czasowe uwolnienie 
od służby wojskowej wniesione. W dniu tym obowią­
zani są ojcowie, stsrająoy się o uwolnienie synów, 
osobiście wraz z synami do pracy niezdolnymi, przed 
rzeczoną komisyą z dowodami ustawą przepisanemi 
się stawić. W dniu 22 kwietnia b. r. o godz. 9 aj ra­
no stawić się mają popisowi w lej klasie wieku po­
pisowego , t. j. w r. 1859 urodzeni, od L. losu 1 do 
200. W dniu 23 kwietnia b. r. o godz 9ej rano Bta- 
wić się mają popisowi w lej klasie wieku, t. j. w r. 
1859 urodzeni od L. losu 201 do 494. W dniu 25 
kwietnia b. r. o godz. 9 rano stawić się mają popi­
sowi w r. 1858 urodzeni, t. j. w 2ej klasie wieku po 
pisowego, od L. losu 1 do 300. W dniu 26 kwie­
tnia b. r. o godz. 9ej rano stawić się mają popisowi

w r. 1858 urodzeni, t. j. w Sej klasie wieku popiso­
wego, cd L. losu 301 do 498. W dniu 28 kwietnia 
b. r. o godz. 9ej rano stawić się mają popisowi w 3ej 
klasie wieku popisowego t. j. w r. 1857 urodzeni, od 
L. losu 1 do 300. W dniu 29 kwietnia b. r. o godz. 
9tj rano stawić się mają popisowi w r. 1857 uro­
dzeni, t. j. w 3ej klasie wieku popisowego cd L. lo­
su 301 do 370. W dniu 30 kwietnia b. r. o g. 9ej 
rano stawić się mają wszyscy popisowi obćy, w wie­
ku popisowym będący, którzy w Krakowie przeby­
wają, a którzy do stawienia się na tutejszy pl*o po­
borowy od swej władzy pozwolenie otrzymali. Popi­
sowi, którzyby w terminach oznaczonych na plao po­
borowy nie przybyli i nieobecności tej w sposób wia- 
rogodny nie usprawiediili, będą za zbiegów przed re- 
krutacyą uznani, do poboru przymusowo dostawieni 
i w razie zdatności będą skazani na dłuższą o dwa 
lata Biutbę w wojsku, w razie niezdatności zaś, na 
karę pieniężną lub areszt, wraz z uczestnikami zbie- 
gostwa. Niewiadomcść postanowień prawnych o po­
winności stawienia Bię w czasie oznaczonym na pla­
cu poboru, nie uwalnia od kary zaniedbującego ten 
obowiązek. Tej osnowy edezwę wydał właśnie tutej­
szy Magistrat.

•— Odbieramy następujące pismo:
Podniesiona sprawa kopca Krakusa przez Sza­

nowną Redakcyę w przedostatnich numerach Czasu 
daje powód p. profesorowi Łepkowskiemu konserwa­
torowi do jakiejś poręki, a chociaż stało się to bez 
mej woli, gdyż nie życzyłem sobie, aby nazwisko moje 
w tej sprawie figurowało, gdyż nie ja, ale Rada gmin­
na miasta Podgórza, która zezwoliła na prowadzenie 
procesu o kopiec Krakusa przyczyniła się do dobrej 
sprawy, t) jednak mniemsm, że sprawa ta w każdym 
r^sie była poruszoną przedwcześnie, albowiem ugoda 
sądowa, którą w skutek wytoczonego skarbowi woj­
skowemu procesu za zezwoleniem c. k. Ministerstwa 
wojny zawarto, n!e jest jeszcze podpisanemu doręczo­
ną, lecz Bkoro tylko doręczoną zostanie, nie omie­
szkam takowej Szanownej Redakcyi przedłożyć, aby 
udowodnić nieprawdziwość twierdzeń p. Konserwato­
ra. Zawarta bowiem umowa dowodzi, że kopieo Kra­
kusa nie był już własnością gminy, jak skoro skarb 
wojskowy przy uregulowaniu hipoteki, zaintabulował 
się za właściciela, jest bowiem wiadomem, że przy 
gruntaoh rustykalnych i gminnych fizyczne posiadanie 
stanowi własność, które to posiadanie skarb wojskowy 
bez zastrzeżenia ze strony gminy spokojnie przez lat 
28 wykonywał i dopiero wskutek prowadsonego pro­
cesu zawarł s gminą ugodę. P. Profesor jako konser­
wator zabytków zapytał w r. 1877 w trakcie prowadzo­
nego procesu, czyją własnością jest kopieo Krakusa ? 
i na to zapytanie otrzymał jedynie możebną ze strony 
gminy odpowiedź, że kopiec Krakusa jest własnością 
gminy, co też następnie w toku procesu udowodniono 
i w skutek tego zawartą obecnie została ze skarbem 
wojskowym ugoda sądowa.

Podgórze, d. 8 kwietnia 1879 r.
Nówacki 
burmistrz.

— O stanie zalewa w kopalni wielickiej otrzymu­
je Gaz. Lwowska z autentycznego źródła następują­
ce wiadomości: Przeciętny przypływ wody mierzony 
w odstępach czasu co 6 godzin, był następujący^ 

dnia 21 marca 1'74 metrów sz.
„ 2 2  „ 1’46 „ „
„ 2 3  „ 1*28 „ „
„ 2 4  „ 1’85 „ „
n 25 „ 1'29 „ „
„ 2 6  „ 1’31 „ „
„ 2 7  „ 1'25 „ „
„ 2 8  „ 1*35 „ „
„ 2 9  „ 1*26 » „
„ 8 0  „ 1*21 „ „
„ 8 1  » 1*18 » »
„ 1 kwietnia 1*14 „ „
o 2 „ 1*24 „ „
„ 3 „ 1*28 „
„ 4 „ 1*19 „ „

W tym czasie zdarzyły Bię kilka razy wypadki sa­
moistnego zatkania się źródła, leoz po upływie kil­
kunastu lub kilkudziesięciu minut woda znowu się po­
kazała. Maszyny pracują ciągle i pompują więcej wo­
dy niż przypływa ze źródła, dla tego też ilość wody 
zapasowej w poziomie Regis zmniejsza się, co oka­
zuje następujące zestawienie: Stan wody w kopalni 
poniżej szyn kolei żelaznej w poziomie austryaokim 
był w południe

dnia 21 marca 3*86 metr.
„ 2 2  „ 3*99 „
« 23 „ 3*95 „

Były tam mosiężne aniołki, i jedwabne kobiałki i
złote fafałki 

I złete firanki i kupę (sio) innych gratów.
Ażem też brać nie chciała, tylko mi zostawił 
Jakiś zegarek, jakiegom jeszcze nie widziała nigdy. 
—  Pokaż no panno! Ach to nie może być dobrze

nabyte;
Właśnie też słychać coś o kradzieży u jednej pani, 
Jeszcze u jakiej to pani!
Oto tu niedaleko od nas ona mieszka;
Bogdajby jej zawsze dobrze się działo,
Boć się i nam z nią bardzo dobrze dzieje 
I wielu innym, którym ona daje cicbą jałmużnę.
Ale drugim (sic) którzy jałmużny nie pragną lecz

tylko zabawy, 
Którzy sami z siebie co robić nie wiedzą,
Gdzieżby ssę podzidi, coby r nich było,
Gdyby tej pani nie było?
Wszak to gdy ona choć na krótką chwilę 
Z miasta się wycbyii,
To chodzą jak błędni,
A wszystko pytają janczara,
Jejmość ozy rychło powróoi.
Oj taka to pani jak nie masz jej równej,
Wielbimy ją wszyscy.
Ponieważ zapewne twój miły tej kradzieży winien, 
Trzeba koniecznie, aby oo wziął wrócił.
Ten zegarek nie może być jego, daj go sam. —  
Otóż tu swary, ja za zegarek,
Ona mnie za urodę.
Alem wolał co włosów w jej zostawić ręku,
Niżeli tobie Pani tego nie wrócić, co musi być twoje. 
Zadziwiłem się nad formą zegarka;
Alem sobie tak dumał,
Że zaać gdy złodziej uciekał z przestrachu,
W ciasnym gdzitś kącie tak Bię musiał otrzeć,
Że co było okrągłe, stało się podinżnem.
Bądź co bądź, jednak te złoto, a co większa twoje. 
Weź je więc Pani, winę darnj panience a mnie bądź

łaskawa.
Wszak za twój interes brodym się pozbawił,
Ale mi nieżal, dałbym i więcej.

Przepisałem całą opowieść aby dać ciekawym 
sposobność porównania jej z bajką Naruszewicza. 
Rzecz naturalna źe ten ostatni gładszą formę jej na­
dał i lepiej rzeczy świadom zmienił reformata na

kapucyna, aby scenę z brodą uczynić prawdopo­
dobną, ale mutatis mutandis, wszystko, aż do wy­
rażeń pozostało.

A teraz czyj to rękopis? Króla własnoręczny? 
Nie. — Zkądże więc domysł źe król był twórcą 
opowieści ? — Domysł to prawda, ale poparty sil­
nie. Prócz cech właściwych stylu, widzimy że u- 
twór ten, zapewne przez pisarza jakiegoś przeko­
piowany kaligraficznie, znajduje się wśród auto­
grafów królewskich i razem z niemi w spisie rze­
czy zakreślony, oznaczony jest dopiskiem nostra.

Jakkolwiek nie można twierdzić z pewnością, 
źe to nostra nakreśliła ręka królewska, bo jest 
pismo drobniejsze i ścisłe, jak zresztą szczupłość 
miejsca wymagała, lecz w każdym razie nic in­
nego oznaczać nie może, tylko, że autorem jest 
Stanisław August, którego własnością zbiór był 
cały.

Ale cóż bawić się w domysły, kiedy mamy co­
raz lepsze dowody. Oto nasuwają się niedaleko 3 
karty zapisane razem pod Nrem 167 i widocznie 
do siebie należące. Pierwsza jest zwykłym kró­
lewskim papierem listowym, na którym Stanisław 
August naszkicował poemacik p. t. Invocatio Mu- 
sarum. I  umieszczenie pod rubryką nostra i styl 
i poprawki wśród tekstu wskazują, że on tu był 
autorem, a nie przepisywaczem.

Gdy trosków ciężki skutek 
Z prsyćmiunej duszy wygania weaolość 
Tępi się ochota, bez której prao^w«.ć 
Pomyślnie próżnaby nadzieja.

W ogrodzie wszak młode żywioły 
Siłująo wzrostu ozdobę 
S.hną w żądzy niepłonnej 

Póki mokiych darów pomoc skuteczną 
Obłoczne nie wydadzą skarbce.

Gasnącej lampie świeżej kto szczędzi oliwy, 
Wraz a nią światło utraci zapewne;
Wysilony umysł jak się ma ożywiać,
Gdy w nim już niknie ów tworzący płomień, 

Nikt sam siebie wskrzesić, nikt sobą jedynie 
Prócz Bóstwa żyć nie potrafi.

Wzywam was tedy niebianki łaskawe,
Które z nauk kwiatu i kunsztów zabawy 
Wonne wyciskać umie f̂o balsamy;
Te zemdlonym zmysłom przywracają bystrość

Miłe z farb dobrania oczom przedstawująo zdrady 
Lub srogie namiętności wdzięcznym słodząc dźwiękiem, 

Te w zakątkach wyniszczonej duszy 
Nowe przyszłych zamysłów maloją obrasy.

Ztąd przyszłych dziejów rodzi się nadzieja 
Ztąd do nich ochota, z ąd nowe siły.

O wy więc muzj ! które Mi dziecięciu 
Opatrzne uczących zaać dało staranie,

Was kochać, czcić i z was na zawsze korzystać 
Jeśli skłonność,^jtśli wdzięczność każe,

Aleć i nad te powody jeszcze mocniejsza konieczność.

To był pierwszy pomysł; chodziło o przybranie 
go w kształty bardziej poetyckie. Zdaje się, źe 
sam król spróbował tu  sił swoich. Na trzecim 
dużym arkuszu dołączone jest bez tytułu wypra­
cowanie — nie możemy innej dobrać nazwy — 
rymowane na ten sam temat, bo z użyciem tych 
samych wyrażeń prawie. Pisane ręką obcą, kopi­
sty może, a opatrzone poprawkami ręki królew­
skiej. Ktokolwiek był tych rymów twórcą, kapry­
śne muzy obrażone widocznie, źe nie tyle przez 
s k ł o n n o ś ć  i w d z i ę c z n o ś ć ,  ile z p o t r z e ­
by  były wezwane, odmówiły mu swej pomocy. 
Ustęp zawierający porównanie umysłu jaUwego 
do schnących kwiatów brzmi w tej niefortunnej 
przeróbce:

Wszak po ogrodach młodociane kwiaty 
Siląc się na warost i swej krasę szaty 
Darmo schnąc w żądzach ustami ziewają,
Jeśli mokrym i ich nie zasilają 
Szsf jjąc dary obłoczne spiżarnie.

Nie majac całkowitej pewności co do osoby ry- 
motworcy, który napróżno wzywał „Niebianki**, o 
„balsam sączony z kunsztów zabawy", ogranieżam 
się na tem przytoczeniu w obawie, aby i czytel­
nicy nie stali się podobnymi do owych kwiatów, 
co „ustami ziewają" i wolę przejść do trzeciej 
wersyi tego samego — doprawdy nie wart on był 
tylu zachodów — pomysłu, a to dlatego, że jest 
pióra Naruszewicza. A mówiąc p i ó r o  mam tu 
i proste i przenośne znaczenie na myśli. Musiało 
królowi bardzo na nim zależyć, kiedy opracowa­
nie jego w końcu urzędowemu poecie powierzył, 
Zobaczmy, jak ten się wywiązał z polecenia:
Kiedy zgryźliwych trosków smutek ule uśpiony

Wygania z duszy żalem wesołość przyćmionej,
I ochota się tępi i rozum słabieje,
Bez czego do pomyślnych prac nie masz nadzieje. 
Wszak młodziuchne żywioły w przestrzeni ogrodnej 
W żądzy usychać muszą żłłośaie niepłodnej 
Próżno o wzrost siłując i udatną krasę,
Póki żywotnich d&rów w mokrą wziąwszy prssę 
Obłoczne skarbce hojnie nie wydadią z góry 
I na poły umarłej nie ćżwigną natury.
Niewiele gnuśnym ogniem ten fencta upędzi,
Gasnącej lampie świeżej kto oliwy szczędzi;
Jak wysilony umysł jak ma błyskać jaśnie 
Gdy w nim ów myślotwory płomyczek zagaśnie? 
Nikt żyć sobą jedynie, nikt sam wskrzesić siebie 
Nie potrafi, chyba tea co rządzi na niebie.
Was tedy wzywam, poczcie Niebianek łaskawy, 
Które i z nauk kwiatu i z kunsztu zabawy 
Za wszystkich dobroczynnych bóstw umiecie ramy 
Sercokojne najlepiej wyciskać balsamy.
Te pierwszą słabym zmysłom bystrość przywracają 
Bądź przed oczyma zdrady powabne stawiają 
Rozliczni z sobą farby cudnym węzłem godząc,
Bądź srogie namiętności wdzięcznym dźwiękiem słodząc. 
Te w duszy wyniszczonej zakątkach bez skazy 
Czyste przyszłych zamysłów malnją obrazy;
Ztąd i dziejów następnych nadaieja się wzmaga 
Ztąd do nich nowe s ły i dzielna odwaga.
Wy więc muzy, których mi opatrzne staranie 
Pilnych dozorców z wami sprawiło poznanie,
Gdym się ledwo na stopkach niemowlich mógł wspierać, 
Jeśli was kochać wielbić, z was pożytki zbierać 
Sama mi wdzięczność każe i skłonność stateczna, 
Mocniejszym jest powodem potrzeba konieczna.

Ale niech mię bronią Muzy łaskawe od podej­
rzenia jakobym wiersz powyższy uważał za ma 
jący jaką wartość artystyczną.

Sam autor jego podobno nie wiele lepszą miał 
o nim opinią, kiedy go nie umieścił w zbiorze 
poez; . I ta to okoliczność jest jedynym powodem 
przytoczenia go tu  w całości. Chociaż jednak za­
przeczyć niepodobna, że trudno było o bardziej 
gorzką ironię na samego siebie, aniżeli owe wy­
razy o „zagaśnieniu w umyśle płomyczka myślo- 
tworego", to przecież jest ten wiersz o tyle 
ciekawy, że daje nam wejrzeć w manipulacyę 
literackiego dworu Stanisława Augusta. Król, który

jak wiadomo na czwartkowych obiadach „wszy­
stkie ponosił ekspensa** miewał zdaje się w chwi­
lach straconych pragnienia poetyckie. Obcowanie 
z poetami, z autorami i rozumnymi ludźmi może 
nieraz poddawało mu jakiś pomysł. W tedy,siadał 
wieczorem i szkicował plan, notował nawet i 
szczegóły, kreślił, dobierał wyrazy, wreszcie może 
niekiedy i próbował sam „kunsztu zabawy", nie 
obcy muzom i ich towarzystwu już odkąd się na 
„stopkach niemowlich mógł wspierać", lecz nie­
zadowolony, dawał swoim nadwornym literatom 
do opracowania pomysły, które potem dokładnej 
jeszcze ulegały cenzurze, może we czwartki. I tak 
w przeróbce powyższej wyraz samy w końcówce 
wiersza l9go grubo podkreślono, jako niegrama- 
tyczną formę, przyczem ktoś inny dopisał dla 
obrony: Usurpatur a poetis in genere foeminino  
Najczęściej podobne pensa dostawały się Narusze­
wiczowi, jako najpoufalszemu, a nawet i najbliż­
szemu osoby królewskiej. Wiadomo jak  go Ponia­
towski zwykle żartobliwie Naruchem nazywał, i że 
mu nawet dał mieszkanie w zamku, aby o każdej 
chwili módz go mieć pod ręką. I  w naszej tece 
znajdujemy list szambelana Jezierskiego, u którego 
na Polesiu mieszkał przez kilka lat poeta histo­
ryk, gdy pisał swoją Historyę N arodu Polskiego 
i królewską odpowiedź nań, w której przyobiecane 
jest mieszkanie dla samego Naruszewicza, jego 
sekretarza ks. Sakowicza i „Chambellana" na te 
3 miesiące, przez które corocznie drukować się 
mają w Warszawie prace przygotowane przez 
resztę roku na wsi i wyznaczono historykowi za 
trudy i ekspensa 400 dukatów rocznie, pomocni­
kowi zaś jego 10 miesięcznie. W nagrodę za za­
chody i koszta utrzymania na wsi może się Je­
zierski spodziewać protekcyi w dwóch ważnych 
sprawach i otrzymania chorągwi kasztelana Pełł i, 
która obecnie dostała się generałowi Komarzew- 
skiemu.

Ale nie o tem mam mówić. To było już w r. 
1777; my atoli przenieśmy się w rok 1773 i lata ‘| 
najbliżej go poprzedzające.

(Dokończenie nastąpi).
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W Biybie Franciszki Józefa obok dawniejszej pom­

py umieszczono nową, tok, iż ten wodociąg pompuje 
obecnie 0*7 metrów sześć, wody w minucie. Przyrzą­
dza się również rurociąg w poziomie austryacfcim, aby 
maszyna w szybie Józefa mogła ciągnąć wodę bez­
pośrednio ze źródła. W kopalni nie było w tym cza­
sie żadnego wypadku, a wyrób soli nie doznał ża­
dnej przerwy. (Powyższe cyfry okazują coraz więk- 
Bzy stan wody. Red. Cz.)

—  W sobotę wieczorem pociąg ciężarowy, który 
zajechał przed dworzec kolejowy w Szczakowy, zgniótł 
na śmierć nieznajomego mężczyznę, prawdopodobnie 
i  Królestwa Polskiego tom przybyłego. Ponieważ 
śledztwo nie wykryło winy ani ze strony maszyni­
sty, który kierował pooiągiem, wolno wjeżdżającym, 
ani ze strony stróża ekscentrów, który stał na miejscu 
1 spełnił Bwą służbę należycie, zdaje się więc, że nie­
znajomy w zamiarze samobójczym ukrywszy się po­
między wagonami, rzucił się niepoBtrzeżony na tor 
zbliżająoego się pociągu. Nieznajomy opróoz lichego 
obrania i drewnianych sandałów na nogach, miał przy 
sobie tylko próżny kapeiuch i fajkę.

—  Wczoraj nadszedł do Wiednia telegram prywa­
tny od Dra Kiemanna z Astrachanu, który donosi, 
ie  dnia 8-go udaje się Wołgą do Carycyna, zkąd 
koleją żelazną na Kijów, wraca do Wiednia. Zape­
wne koledzy jego z wyprawy do Wetlanki także wra- 
cają temi dniami.

—  W piątek otwarły się salony hrabina Andrassy 
dla celów dobroczynnych i artyBtycznyeh. Każdy 
z osobna z tych celów wystarczał, aby apąrtamento 
pałacu na Balplatz zapełnić doborem towarzystwa. 
Wiadomość że Liszt grać będzie dla swych nieszczę­
śliwych ziomków w Szegedynie, była hasłem do jak 
najusilniejszego ubiegania się o WBtęp na koncert po­
mimo wysokich cen. O godz. 8 ’/a zapełnił się salon 
zamieniony na salę konc sitową publicznością prawie 
wyłącznie należącą do najwyis sej aiystokracyi, w stro­
jach balowych. Wkrótce przed rozpoozęciem kon­
certu nkazał się Cesarz i zajął miejsce w jednej ze 
czterech lóż zaimprowizowanych w śród otwartych 
podwoi, prowadzących do innych apartamentów. Obok 
Cesarza siedział Aroyks ąże Karol Ludwik i hr. Ka- 
tinka Andrassy. W drugiej loży siedzieli Arcyksiążęto 
Rainer i Wilhelm i hr. Andrassy; w trzeciej książę 
Nassauski, w czwartej książę Koburski. Liszt powita 
ny gorąco za ukazaniem się odbierał ciągłe oznaki 
hołdów, w których miały udział uczestniczące panie: 
Gomperz - Bettelheim i Kauser - Gerster. Najfrenety- 
czniejsze atoli odezwały się oklaski, gdy w końcu 
Liszt zagrał z hr. Gerą Zichym na trzy ręce marsza 
Rakoczego. Wywoływano go tyle razy, że raz jesz­
cze usiadł przy fortepianie i zagrał fantazyę z te­
matów Sohuberto. Koncert zakończył się przed go­
dziną 10.

—— Donoszą nam z Wiednia, że aresztowani tom 
w sobotę pod zarzutem propagandy sooyalistyoznej, 
zowią się: Lubiczankowski i Brzeziński medycy, Mi 
kiewicz i Miohajłowios, technicy, ten ostatni narodo­
wości serbskiej.

—  W Filadelfii umarła pierwsza żona Hieronima 
Bonapartego, niegdyś króla Westfalskiego, Elżbieto, 
córka kupca w Baltimore, Petersona. Jak wiadomo, 
małżeństwo to zostało uznane we Franoyi za niewa­
żne, ażeby nie tamowało bratu Cesarza przyszłej ka- 
ryery.

Wiadomości policy] ■te: Straż policyjna 
przytrzymała: Salomona Gellera za kradzież dwóch 
łyżeczek srebrnych, łyżki srebrnej i innych przed­
miotów; Jana Kołodzieja za kradzież pieczywa; za 
pijaństwo jedenaście osób.

Jan Białaoz, stróż noony, przytrzymał Maryę Au- 
gustynownę za podejrzane posiadanie worka.

J. Pooiel, stróż w klasztorze 0 0 .  Jezuitów, złożył 
W polioyi trzy kluczyki z przyczepionym do nioh 
gwizdkiem metalowym, znalezione wosoraj po połu­
dniu w rynku.

—- Dnia 8 kwietnia pochmurno; termometr od 4*4 
doszedł do 1 5 0  0. Barometr opada; o goda. 6ej rano

dnia 9 kwietnia stan Jego był 728 3 milka., termom. 
6*0 C. Wiatr północno-wschodni.

 We czwartek d. 10 kwietnia: Wieczerza Pań.
Ś. Ezechiela.

Wiadomości bibliograficzne*
—  Wędrowca Nr. 118 zawiera: Tajemnicza część 

świata, podróż Stanleys (c. d. z 3 drzew.); Od zmroku 
do świtu (c. d.); Algierya przez Dra Stellę Sawickiego 
(c. d.); Kąpiele Schwarzenberg, węgierski Grafenberg 
na Spiżu p. H. Miildnera (c. d.); Wyprawy podbie­
gunowe szwedzkie, przez A. Sulimierskiego (c. d.); 
Gubernia płocka, przez Fr. Olszewskiego (c. d.); Kro­
nika geograficzna; Nowości. W osobnym dodatku 
pierwszy arkusz podróży: Wycieczka na Łomnicę, 
odbyta pod wodzą Dra T. Chałubińskiego, opisał Br. 
Rajchman.

S p r a w y  s ą d o w e .

Losowanie sędziów przysięgłych.
W tutejszym sądzie karnym, odbyło się w sobotę 

losowanie sędziów przysięgłych głównych i zastęp­
ców, na trzecią kadencyę r. b., która się rozpoczyna 
w dniu 3 maja. Losowania dokonał prezes sądu 
karnego p. Kawec ki ,  w obecności radców sądu 
kraj. pp. S m o l a r s k i e g o  i B a l z a r a ,  zastępcy 
prokuratora rządowego p. L i p k i ,  delegata Izby ad­
wokackiej Dra W e o h s l e r a  i protokolanta p. KiSh- 
l era.

Wylosowani jako sędziowie przysięgli główni 
następujący pp.:

1) Lobel L o b e n h e i m ,  przedsiębiorca; 2) Dr 
Stanisław S k o b e l ,  lekarz; 3) Jan M i t s c h e i n ,  
wł. realn.; 4) Roman Dr o bn e r ,  kupiec; 5) Dr Wła­
dysław M i ł k o w s k i ,  księgarz; 6) Salomon Ritter-  
mann,  kupiec; 7) Ludwik P a w i k ,  właśc. realn.; 
8) Izrael Dawid R o s e n z w e i g ,  wł. realn.; 9) Jó­
zef N i e d ż w i e o k i ,  wł. realn.; 10) Edward Fuchs,  
kupiec; 11) Lazar Ma r g n l i e s ,  kupiec; 12) Bernard 
K r i t z l e r ,  wł. realn.; 13) Izak S o ha mro t h ,  wł. 
realn.; 14) Józef hr. H u s a r z e w s k i ,  właśc. realn.; 
15) Dr Teofil S t ę p i ń s k i ,  lekarz; 16) Józef To­
biasz N i e d z i e l s k i ,  wł. realn.; 17) Ignacy D ut 
k i e w i c z ,  właśc. realn.; 18) Wilhelm Merz,  ajent; 
19) Walenty D e m b o w s k i ,  wł. realn.; 20) Fortu­
nat G r a l e w s k i ,  aptekarz; 21) Czesław Kieszko-  
w s k i ,  urzędn. Tow. ogniow.; 22) Dr Julian Chmi e­
l e w s k i ,  właśc. realn.; 23) Dr Władysław L i s o ­
w s k i ,  adwokat; 24) Ferdynand E p s t e i n ,  właśo. 
realności; 25) Aleksander Me c n a r o w s k i ,  kupiec; 
26) Stanisław B a d e n i ,  wł. dóbr Branice; 27) Fe­
liks A r m a t o w i c z ,  właśc. realn.; 28) Antoni Ha- 
w e ł k a ,  kupiec; 29) bar. Henryk K o n o p k a ,  wła­
ściciel dóbr Wrząsowice; 30) Samuel Józef Enge l -  
s t e i n ,  wł. realn.; 31) Dr Antoni R e t t i n g e r ,  ad­
wokat; 32) Wincenty Ch i l a ,  wł. realn.; 33) An­
toni K r u c z k o w s k i ,  właśc. realn. w Podgórzu; 
34) Adolf O pi d, budowniczy; 35) Aleksander Kry­
w u l t ,  właśo. realn.; 36) Dr Jan J o d ł o w s k i ,  le-

Jako zastępcy:
1) Jan W ą t o r s k i ,  właściciel realności; 2) Józef 

F r i e d l e i n ,  księgarz; 3)]Herman F r i t s  oh,  kupiec; 
4) Izak Jozua R o s e n t h a l ,  handlarz win; 5) Fei- 
wel Pa m,  kupiec; 6) Jan T h i m e r ,  właśo. realn.; 
7) Wolf S c h e m b e r g ,  właśc. realn.; 8) Romuald 
L u d w i ń s k i ,  kupiec; 9) Adam B o z n a ń s k i ,  wła- 
ciciel realności.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
J k p s s t t  łeiegradosne,

WmwyŁ 7 kwietnia. Zaany jest juS całkowity 
wyBik wczorajszych 21 wyborów do Isby deputo­
wanych. Wybrano 13 republikanów, Igo legitymi- 
stf a 7 wyborów ściślejszych musi jeszcze na-

■ * Ł *  7 kwietnia. Wobec ciągle obiegających 
pogłosek o ustąpieniu prezesa gabinetu, zapewnia­
ją ze strony dobrze świadomćj rzeczy, i i  ętanó- 
wisho W a d d i n g t o n a jest dziś silniejsze niż kie­
dykolwiek i nie można go nawalać za zaehwiane.

Na wszelkie dawniejsze wezwania hr. St. Vallier, 
aby przyjął tekę spraw zagranicznych, odpowie 
dsiał tenże odmówcie.

P a r y ż  8 kwietnia. Głoszą, Se hr. C h a m b o r d  
w liście do CheBnelonga oznsjmi swoje zdanie w kwe- 
styi wychowania młodzieży. R ią i  polacił prefiktom 
aie przeszkadiiŁĆ zbierania petycji przeciw usta­
wom edukacyjnym, ale nie dogussczać przekrocze­
nia przepisów ustaw.

B x y m  7 kwietnia. Papież w piśmie do kardy- 
aała-wikarego ubolewa żywo nad zakładaniem 
w Rsyade szkól protestanckich i coroczne powięk­
szanie się ich liczby. Pagigż jaówi, le  sikoly te 
3ą zasilane pieniędzmi sagranicznsmi i aby ściągać 
do nich młodzież niezamożną, ofi trują jćj wsparcie 
pieiijżse i różne czynią jćj obietnica. D ij dogo­
dzenia tego złego mianował Papież komisję zło­
żoną z prałatów i szlachty rzymakiśj, któraby zwie 
dzała szkoły podległa Watykanowi i wywiadywała 
się o ich potrzebach i o stania aeum aia  w nich. 
Patifż dodaje, ta  gdy ta walka blędi s prawdą, 
mianowicie przez obfite datki pieniężne udzielane 
ubcg ćj ludności, jest wspieraną, postanowił dla 
podniesienia szkół watykańskich s uwagi, iż utrzy­
mał ia wiary w Rsymie ściśle zwipanem jest z do- 
orem całego świata katolickisgo, przyczynić się pe- 
waą częścią świętopietrza, w sakrę, jak na to po­
zwolą potrzeby Kościoła powszechnego. Papież 
zwraca się zarazem do szlachty rzymskićj i do ta ­
mecznego duchowieństwa, aby wspiertły pienietnie 
u k o lf  katolickie.

R z y m  8 kwietnia. Minister wojny Maie de la 
Roch odwiedził Garibaldego w imieniu króla. In- 
ternationaiiśri uwięskni w Naapolu z okasyi za* 
machu Paf sanantego, a na ich ciele Mslillo, zostali 
wypuszczeni na wolność.

L o n d y n  7 kwietnia. W Izbie niżsrćj oświad­
cza N o r t h c o t e  na zapytania H o l m s a ,  iż d. 18 
lutego zrobiono przedstawienia rządowi francuskie­
mu z powodu naruszenia przepisów traktatu han­
dlowego pod względem tłuszczów mineralnych, od­
powiedź jednak jeszcze nia nadeszła.

L o n d y n  7 kwietnia. Według ostatnich wiadc- 
m cśi z Afryki peładaiowćj robi) się przygotowa­
nia do odsieczy Efcowe, leez 20,000 Zulów ma 
drogę do tego miejsca trzymać w sweia r§ku. 
W TrasswauU mi&l wybuchnąć rokesa.

T l r n o w a  7 kwietnia. Za względu na statut 
określający wybór księcia Bułgarskiego, Isba uins- 
fa bI |  dziś s iekoapsten ta i w tój sprawia i oświad 
szyła s i | za noweai wyborami. Praiea otrzyma! 
wezwanie, aby upraszał księcia Dandukowa Koraa- 
kows o bezzwłoczne rozpisanie nowych wyborów, 
a mianowicie po trsech deputowanych na każda 10 
tya!§cy aiestksńsów. Ks. Dandsiow mocno jest 
ohory, Z Macedonii prsybywsją cięgla wychodźcy 
butgam y.

SA aly 7 kwietni#. Projekt finansowy wypraco­
wany przez delegatów z duchowieństwa, wyższych 
urzędników i notablów, został przedłożony konsu 
iom zsgrgnigsnym. Projekt ten zatrzymuje dochód 
6°/0 od skonsolidowanego i ujednostajnionego długu 
państw®, z czego 1%  przypada na umowenie, tu­
dzież 5°/0 długu przywilejowanego i radzi aby dług 
bieżący płacić 55°/0 w gotówce a 45 w pięciopro­
centowych tytułach na okaziciela. Oświadczenie 
chediwa mówi, ie  Egipt nie rozpada Bię; kontrakty 
muszą być utrzymane w swej mocy, wyroki try­
bunałów szanowane i zachowane zaBady dekretów 
z r. 1876. Ghediw domaga się ścisłej kontroli finansów 
ze strony Earopy i oświadcza, że chce rządzić przez 
ministrów odpowiedzialnych Izbie.

Słowó w Nrze 34 z d. 5 b. m. poświęca mowie 
X. Naumowicza podczas rozpraw budżetowych ar­
tykuł wstępny, w którysa powtarzając znane żale 
i skargi przeciw Polakom, utrzymują między inne- 
mi, ża minister spraw wewnętrznych hr. Ta&ffe 
podczas pobytu Bwego w Krakowie, wyraził się 
wobec jednego z redaktorów Czasu, iż poprzednik 
jego w urzędzie (bar. Lnsser) popierał i opieko­
wał się narodowością ruską (Rusinami), on zaś 
(hr. T&iffć) tego uczynić nie myśli. Zgodnie z ora- 
wdą oświadczyć winniśmy, iż z ust hr. Tat if ago 
nie słyszeliśmy n?c podobnego, ani bezpośrednio, 
ani pośrednio. Źródło, z jakiego czerpie Słowo, 
musi więc być metnem.

Wczoraj Izba wyższa wiedeńskiej Rady państwa 
odbyła posiedzenie, które trwało niespełna godzinę. 
Przyjęto ustawy o regulacji rzeki Adygi i o wcis-

mm
leniu Bpizzy bez dyBkusyi, zgodnie z ućhwałami 
Izby deputowanych. Bar. Lasser, były minister, pier­
wszy raz obecnym był na posiedzeniu jako nowo 
mianowany członek Izby i złożył przyrzeczenie.

Wiernokonstjtueyjni deputowani do wiedeńskiej 
Rady pzfistwa korzystają z chwili wolnej od pracy 
parlamentarnej i przygotowują już grunt do no­
wych wyborów. Dziś w Pradze odbywa się Partei- 
tag w celu zorganizowania stioenietwa umyślnie 
dla wyborów. Wkrótce także odbyć się ma tak: 
sam sjazd na Morawie, gdsls ułoione już są głó­
wne zarysy organizacji wyborczej, chodii jeizcze 
tylko o porozumienie się względom postępowania 
ęrsy ustanawianiu komitatów wyborczych. Z innych 
krajów nndchodią też wiadomości o pewnym ru­
cha wyborczym w obozie wiernokonstytacyjnycb, 
znać nawet pewną łączność w postępowaniu ich 
w rólnych krajach, chociaż N . fr . Presse ubole­
waniem właśnie na brak tej łączności, ma jak się 
zdaje zamiar uśpienia, a przynajmniej odwrócenia 
uwagi innych stronnictw.

W sprawie reformy taryfy ełowej niemieckiej, 
rząd pruski porozumiewa Bię prywatnie z niektó- 
remi rządami niemieckiemi, a Rada związkowa by­
ła zaskoczoną wnioskami, które wprost wzięto pod 
obrady, nia odsyłając do specyalnej komisy?, i u- 
chwatono gładko i bez wielkich przeszkód, albo­
wiem pełnomocnicy nie są specyalistami.

Kiedy ze strony centrum sejmu pruskiego pod­
niesiono walkę przeciw lichwie, żądając na drodze 
prawodawczej raradzenia złemu, partya liberalna sta­
nęła w obronie wolności i w braku oznaczenia pra­
wnego procentu nie uznawała pojęcia lichwy oraz 
upatrywała we wnioskach przeciw lichwie zimach 
na całe nowoczesne prawodawstwo. Oburzyła się i 
w Wiedniu ta sama partya z tego samego powodu, 
zwłaszcza też te dzienniki, która mają zawsze na 
ustach wyraz wolność, ilekroć idzie o interes ich 
współwyznawców. Ale bardzo niedługiego potrzeba 
było czasu, aby gdy rząd pruski prsesiw wolności 
handlowej dsfelad począł w interesie swoich finan­
sów, organa jego wystąpiły przeciw lichwie. Dziś 
powiada też Nordd. allg. Ztg z powodu wniosków 
reformy prawodawstwa oflichwie, że „gdy zadaniem 
oaństwa jest opiekować Bię słabym, żądają ze wzglę 
da sa lichwę, aby państwo dawała opiekę zdzier- 
stwu lichwiarsów**. Zaszedł też pierwszy w sądach 
pruskich wypadek ukarania lichwiarza, podciągając 
lichwę pod oszustwo. Zapowiada więc Nordd allg. 
Ztg potrzebę zmiany sądownictwa karnego, aby mo­
żna pociągać lichwiarzy do kary. Ddesnik pomie- 
niony powołuje się nawet na ustawy o lichwie wy­
dana dla Galicyi i Bukowiny a które zapewne i na 
inne prowincje austrysekie rozciągnięte będą.

Barmistae dzielnie Paryża i prtfekt polieyi dsli 
obiad ministrowi spraw wewnętrznych Lapófe. 
W odaowIeM na toast minister pojednawczą miał 
mowf,a zapowiadał powrót lab do Paryża, chwalił 
sMhówanie się stolicy i pochlebia! senatowi, od któ­
rego uchwały powrót Izb zależy.

W ponisdsfełek wieesór w parlamencie angiel­
skim minister kolonii Hicks-Beach oświadczył, że 
ale wierzy mniemanej gotowości króla Zelów do 
układów. Niemniej niema na teras widoków, aby 
układy z Jakubem chanem przyszły do skutku. 
Izby rozchodzą się na święta pod wpływem nie­
pewności wypadków w Azyi i Afryce; a przybywa 
rządowi nowy kłopot z Egiptem, zaprowadzony bo­
wiem z Francyą syndykat wierzycieli w osobie dwóch 
europejskich ministrów, został usunięty przez che­
diwa. Dzienniki londyńskie wołają, aby zwalić z tro­
nu Izmaiła, skoro ten nie płaci długów wierzycie­
lom. Kryda wicekróla nie pójdzie jednak łatwo.

Równocześnie prawie, kiedy telegram petersbur­
ski donoBił, że Agence russe przypuszcza możebność 
rozbicia się układów o okupację mięszaną, i zrhca 
z Rosy i odpowiedzialność za zajścia, jakie megą 
zdarzyć się w Rumelii, kiedy nawet Wiener Abend- 
post uskarża się, że rokowania idą powoli, docho­
dzi z Konstantynopola wiadomość, że Porta zgo­
dziła się wreszcie na okupację mięszaną, ale pod 
warunkiem zaprowadzenia nowej administracji, na 
czole której Btanąłby gubernator mianowany przez 
Turcyę, a komisja europejska miałaby nad nim 
kontrolę. Pozostaje już więc tylko trzy tygodnie do 
3 maja, w którym wojska rosyjskie mają stanowczo 
opuścić Rumelię i Bułgaryę. Jeśli więc okupacya 
mięszana została postanowioną, to przez czas ten 
korpus okupacyjny powinien się już znaleść w Ru­
melii; na to jednak bynajmniej się nie zanosi, a je­
śli Rosjanie przedłużą termin Bwego pobytu w Ru­

melii, będzie to naruszeniem traktatu berlińskiego* 
Zresztą korespondent nasz wiedeński ( | [ )  trafnie 
dziś ocenia sytuacyę chwilową, a wspomina także 
i o przypuszczeniach półurzędowych dzienników tu­
reckich, że okupacja mięazana będzie dla Austryi 
drogą do zajęcia Saloniki.

Ze strony półurzędowej zaczynają nagle przypi­
sywać myśl okupacji mięszanej gabinetowi londyń­
skiemu, chociaż wiadomo powszechnie, że projekt 
wyszedł po raz pierwszy w fam ie urzędowej w no­
de Gisrsa. Myśl okupacji powstała rzeczywiście 
w Anglii, ale u hr. Siuwałowa, a jak ktoś dowci­
pnie powiedział, margr. Salisbury był tylko jej oj- 
sem chrzestnym. Ks. Gorczakow był przeciwnym 
okupacji, hr. Szuwałow ją popierał; w miarę więc 
jak się te dwa prądy z sobą ścierały, dochodziły 
nas z Petersburga wieści, że Rosya jest więcej lub 
mniej przyjazną okupacyi. Co było zamiarem Rosji 
w całej tej kampanii okupacyjnej, wypływa jasno 
ze Błów, jakiemi niedawno ks. Dundukow uspokajał 
egzarchę bułgarskiego Anthymosa, że „Rosya zrobi 
wszystko, aby przychylnie usposobić mocarstwa tra­
ktatowe dla ewentualnego zjednoczenia całej Bul- 

ryi“. Jedną z oznak takiego przychylnego uspo­
sobienia'1 ma być okupacya mięszana.

Ostatnio telegramy „Czasu/

W i e d e ń  9 kwietnia. Wiener Ztg  ogłasza re­
skrypt ministerstwa, uchylający zakaz przywozu i 
przewozu różnych towarów i płodów z Rosyi, o- 
graniozając zakaz do niektórych tylko przedmiotów.

B e r l i n  8  kwietnia. Komisja obradująca nad 
krokami oebronnemi od dżumy, jeszcze raz dziś się 
' iera dla naradzenia się nad kwestyą obowiązku 

„^sportów i ograniczenia nadzoru lekarskiego nad 
prsejezdnemi przez granicę osobami. Uchwały ko­
misji będą przedłożone Radzie związkowej dla po­
wzięcia dalszych postanowień.

f f a r y i  9 kwietnia. Larochefoucauld, Andró, 
Hettinguer i inni urządzają na d. 25 kwietnia z po­
woda obchodu wesela srebrnego cesarstwa Austrya- 
chich wielką uroczystość w „Hótel Continental" na 
korzyść poszkodowanych wylewem w Szegedynie. 
Osoby urządzające ten obchód ponoszą koszta jego 
& włfisaej kieszeni.

L o n d y n  9 kwietnia. Bióro Reutera donosi 
z Prsylądss Dobrej Nadziei: Oddział wojska z 104 
ludzi złożony, prowadzący żywność, napadniętym 
został d. 2 marca na drodze z Darby do Luene- 
burga przez 4000 Zulów. Zginęło tam 40 szere­
gowców wraz z kapitanem, 20fcs niedostaje a 40 
iudzi przebiło się do Lueasburga; stracona jedna 
rakietnica została odzyskaną: 20 wozów s żywno­
ścią I amunicją stracono. Pięć parowców prsewo- 
wych z posiłkami przybyło.

K a i r  8 kwietnia. W i l s o n  i B l i g n i ó r e s  
oświadczyli, la  podadzą się do dymisji jedynie 
z upowainienia rządów angielskiego i francuskiego. 
Urzędowe ogłoszenie dziś wydane mówi, że nowe 
ministeryum odpowiedzialnym będzie radzie dele­
gatów umocowanej do tego na wzór Izb europej­
skich.

K u s a ,  Wińdefi 9 kwietnia, godzina i  m. S i 
po pot.— Renta papierowa 65 25.-— Rente srebrni 
65*60. — Renta słota 77*50. — Losy s r. 18«® 
118 30. — Akcje Banku Narodowego 810 —, 
Akcje kredytowe 246*25. — Londyn 117 50. —4 
Srebra —*—. — Napoleony 9*33. — Lombarif 
68 —•. — Losy a roku 1*64 152*—. — Akeye ko­
lei Karola Ludwika 232 75. — Akcje kolei Łw(Ń 
wsko-Ozerniowieckiej 128*25. — Akcje kolei wjg,« 
pótneeno-wchodn. 120*75.— Anglo-Bank 104—  — 
Obligacje indemn. galic. 8825. — Losy press, 
węgierskie 97 60. — Akcje kolei Koszycko-Bog, 
10625. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 120 50. 
6 %  Listy zaat. [hipoteczne 92'50.—Marki 57 60—, 
Rabie 114— . — 87# Listy east, gaiło, ZaMa&u 
kredyt. Ziem. 87*50.

Usposobienie giełdy: bez ruchu.

BSDAKTOB o d p o w ie d z ia ln y  i  w y d aw cą  

JbsUni J M a łs w iU i

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H o n g ie g a c y i  K u p ie c k ie j .  

K r a k ó w  9 kwietnia,

Ruble papierowe rosyjski za 100 rs. . .
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ....................
Marki niemieckie za 100 marek . . . .
Dukat w a ż n y .............................................
20 fr a n k ó w k a ................................... - • <
Imperyał ważny .......................................
Srebro austryackie za 100 zlr. . . . .  
Kupony sreb. płatne » ....................

Listy zastawne i obligi.
byt pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4-/ listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5yi listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6•/> listy „ banku hipot. . .
6^ listy dłużne galic. zakł. włość. . , „ „
5 1/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr._ w. a. .
6yl listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za lOOzłr. w. a. . 
tyt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100^

cs
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4°/ listy zastawne Król. Pol. ser. I 
4^ listy zastawne Król. Pol. ser. II 
5°/ listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
4 '/> listy likwidacyjne Królestwa Pol.

ża 100 rnbli 
„ 100 rubli 
„ 100 rubli 
„ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej » 200
„ banku hipot. we Lwowie » 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa

W ie d e ń  8£kwietnia. 

Obligi długu państwa.

4%% Kenta papierowa..............................
4 V /«  „ srebrna....................................
4*/0 > z ło ta .........................   • • •

L3V»7t Losy z roku 1854 po 250 złr. . ,

płacą żądają

113 -  
1 50 

57 -  
5 50 
9 30 
9 45 
99 75 
99 —

114 50 
1 65 

58 -
5 62 
9 45 
9 65 

100 50 
100 —

89 — 
87 75
80 50 
87 25 
92 25 
92 —

89 75

88 70
93 75
94 50

93 - 95 -

87 50 89 50

91 — 94 -

95 -  
-------ci
88 - S

99 —
-------fi0-------M

99 50^ 
88 - g

101
9 0 - g

231 -  
126 50 

1250 —

235 — 
130 50

60 -

18 25 
24 —

19 50

65 45 
65 90 
77 60 

114 75

65 60
66 05 
77 75

115 25

4*/, Losy z roku 
4V. ,

1860 po 500 złr. 
1860 „ 100 złr. 

- „ 1864 * 100 złr.
„ 1864 „ 50 złr.

Losy Como-Renten . . . .

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie ...........................10’/, podat.
Bukowińskie..............................   *
G a lic y js k ie ..............................   »
Morawskie ..............................   „
Niższo-austryackie . . » „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą z k ie .....................................   „
S ty r y j s k ie ................................  „
Siedmiogrodzkie . . . 7% „
W ęgiersk ie ................................   „
Węgier, z klauz. 1867 . _ „ »
5VĆ Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . . 
4%7o » „ -  (za Oatbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku. 
Boden-Credit węgierskie . .

„ „ austryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

„ „ węgierskie
Depositen-Bank . . . .
Escompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

n „ dla Hand, i Prz. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Creait-Bank . . . .
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverein . . . .

n Lombard- & Es.-Bank

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 złr. 
Alfóld-Fiume • • • 200 ,  
Aussig Tóplitz . . . 210 „ 
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 „
E lż b ie t y ........................ 210 „
Linz-Budweis . . • 200 » 
Salzburg-Tyrol . . • 200 „ 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ 
Franciszka Józefa . . 200 * 
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 
Koszycko-Oderberg. . 200 „ 
Lwowsko-Czem.-Jassy 200 » 
Nordwest austr. • • 200 „ 

.  Lit. B. 200 „

120 złr. 
140 złr.
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
200 „ 
100 „ 
140 „ 
100 „ 
100 „

5%
*

5%

5%
n
n

płacą (żądają

118 118 50
127 25 127 75
152 — 152 50
150 50 151 50
26 50

102 103
84 50 85 —

88 50 89 -----

102 — 102 75
104 50 105 —

99 75 100 75
96 50 ___ —

99 50 100 50
78 — 78 50
83 40 84 —

79 50 80 —

105 50 106 —

89 10 89 25
67 20 67 40

103 80 104 —

147 _ 147 30
247 ----- 247 25
228 25 228 75
160 — 161 —

763 z 770 —

811 - 813

75 60 75 80
1107 50 108 50
117 25 118 75

123 50 124
—

345 — 350 —

573 — 575 —

176 25 176 75
— — 160 —

133 — 133 50
2165 2170

137 75 138 25
233 — 233 50
106125 106 75
128 75 129 25
120 25 120 50
58 50 59 —

R u d o lf a ....................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Sftdbahn (Lombardy). 
Siid-nord. Verb. (Par.) 
Theissbahn (Cisańska) 
Tramway Wiedeń.. .

„ nowe 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost , . . 
- Westb. Stuhlw..

200
200
200
200
210
200
170

70
200
200
200

Akcye różnych przedsiębiorstw.
Gasgesell. ogól. austr. 200 złr. 5%
Gas-Industrie Wied. 90 * „
Liesing. browaru . . 100 „ „

Listy zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Kredit allg. złotem płatne 
5% „ „ „ papier. 33 lat
6 70 Buków. Kasy Oszczędności . .
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat
7 70 Listy dłużne Włość. „ 20 lat
670 Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57 .7 , » - złote ■ 36 lat
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57. • .  » ,» nowe 3? lat
67, „ Bank. Hipot. lwów. . . .
67. ’ - Włość. ,  . . .
5y,7o Hipot. Morawskie. _. . .3 6  lat
57, Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ „ „ » na w. a.
57, Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57.% Real-Creditbank . . . 361/, lat
57.7i Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat. 
57,% » Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.

|130 - -  
96 

257 50 
68  —  

90 50 
196 -  
184 50

90 75 
121 -  

115 50

83 50 
44 -

90 -  
114 25
98 25

91 50 
95 50 
88 50 
94 — 
80 25 
87 50 
87 50 
93 
93 50

Albrechta 
Alfbld-Fiume . .

,  Em. 1874 . 200 
Donau-Dampfsch. . • _• 300 

100 i 200 
złotem . 200 

Dux-Bodenb. Em. 1871
E lżb ie ty ....................

.  Em. 1862 _•

.  Linz-Budweis
Em. 1870 •

1872

. 300 złr. 57, . 200 . _

150
100
300
200
200
200

D n
» 67, 
» 57o 
h bez70 
„ 47,7. 
* „ 
w 57,

Salzb.-Tyr. 1873 200

100 20 
93 — 
86 —  

99 75

99 —

73 60
74 25 
71 50 
99 50

103 25

94 25 
92 -  
92 50 
87 -  
92 50 
84 75

130 50 
97 

258 50 
68 50 
91 -  

196 50 
185 -

91 25 
121 25 
116 -

84 50 
44 50

91 -
114 75 
98 75

92 — 
96 50

88 
88  —

93 25
94

100 40 

100 50

73 90
74 75 
72 —

103 75

94 50
92 50

88
93 50 
85 -

Eperies-Tarn. węg. część 300 „ 57, 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 47,7, 

„ „ wal. austr. . . .  *
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 57,
„ poż. 14 milion. 1872 . . „
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5% 

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
v n Em. 1873 . 200 „ „

Fiinfkirchen-Bareser . . 200 „ »
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 * „

n  „ 1867 300 „ „
HI „ 1871 300 „ „
IV „ 1872 300 „ „

Glognitzerbahn na mon. kon. . 47,7, 
Koszycko-Oderb. . . . 200 złr. 5%
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 47,7o

H „ 1867 300 
HI „ 1868 300 
IV „ 1872 300 

Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ Lit B. . 200 
„ Em. 1874 200

57,

Pragsko-Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

^ R u d o lfa .........................300
.  Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
„ Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . ,
„ Em. H 1874

Siidbahn (Lombardy

200 „ 
200 „ 
500 fr. 
200 złr. 
100Siidnordd. Verbind. .

„ , H E m . .
»  »  H I  n  •
„ „Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200 

„ * H Em. 200
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200

bez70

57,

»
tt

37,

57,

37,
57,

.  47,7, 

.  57.

Losy.
57, Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
3«/, „ Tureckie . 
Kredytowe . . . .  
Clary .....................

złr. 100
.  100 „ 100 
fr. 400 im

75 li

69 25
104 25 
98 50 

103 50
105 "" 
103 —
90 30 
87 — 
86 75

101 -
lOO — 
98 25

91 —
74 -
80 50 
84 30
75 50
71 I I65 75 
68 —  

91 25 
84 40 

103

69 75 
104 75

103 90 
06 -  

103 50 
90 60

83 25 
79 50 
77 60 
97 75 
67 30 

162 50 
158

3 0 1<

101 50 
100 25 
98 75

74 50 
80 75 
84 50
75 75 
72 25 
66 -  

69 -  
91 50 
84 70 
.03 80

801115 
101 60 
88 50
8 6  na
76 In 98 50
87 -
69 -  
65 —
70 -  
84 30
71 — 
69 -

106 75

83 75 
79 75 
77 80 
98 50 
67 70 

163 -  
159 —

.16 20 
101 90

77 25

87 50
69 50 
66
70 70 
84 60
71 50 
69 50

107 25
109 80110 —
97 75 
21 —  

164 75 
36 -

98 -  
21 25 

165 — 
36 75

47, Donau-Dampfsch. . . złr. 105
I n s z p r u k u ......................... .....  20
K eglew ieha..............................  10V«
K rakowskie......................... .....  20
Ofher (miasta Budy) . . „ 40
P a l f f y ................................... .....  42
R u d o lf a .............................. .....  1 0 /,
S a lm a ................................... .....  42
Salzburgskie . . . . . . .  20
St. Genois . . . . . . .  42
Stanisławowskie . . . . .  20
47 ,7 , Tryesteńskie . . . .  105
4% x . . . »  50
W ald stein a ......................... .....  21
Windischgratza.........................» j 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ........................................
20 fr a n k ó w k i........................................
Imperyały rosyjskie  .........................
Funty szterl. angielskie.........................
Listy tureckie złote .  ....................
Srebro za 100 z ł r . ..............................
Kupony srebrne za 160 złr....................
Marki niemieckie za 100 marek. . • 
Ruble papierowy za 1 0 0 ....................

103 75
24 —
17 50
18 50 
37 25
35 — 
17 25 
45 50 
21 —

36 75
25 — 

118 50
61 — 
29 80 
32 —

5 54 
9 33 
9 59 

11 72 
10 61

57 55 
114 -

L w ó w  8 kwietnia.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . .
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 

4% * « » n 5 , . : *
57, „ .  » 37-letme .
67, „ „ Banku hipot. gal. . .
670 „ „ „ włościań. gal. .
57, Obligi indem. gal. 10% podat. . 
670 „ pożyczki krajowej . . .
Rubel rosyjski papierowy . . . . . .
Srebro a u str y a ck ie ..............................
Kupony w s r e b r z e ..............................

W a r i t s w a  7 kwietnia.

4%, Listy zastawne I seryi . . . 
4Vo » » U  » • • •kupon
57, » „ nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne . . . . .

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . 

57 ”Losv Pożvczki°nrem. ros

płacą S Ł  
m  1

104 25 
24 50 
18 — 
19 — 
37 75 
35 50 
17 75 
46 50 
21 50 
37 25 
26 —

120 —  
63 — 
30 25 
32 50

5 56 
9 34 
9 60 

11 75 
10 64

57 60 
114 25

[255 — 
87 20 
81 — 
87 20 
92 25 
92 50 
87 50 
90 — 
1 14 

99 50 
99 25

rub.jkop.

259 — 
88 —  

82 — 
88 —  

93 10 
93 50 
88 50 
91 — 

1 16 
100 50 
100 25

rub.|kop?

97 -  
116 

100 15 
145 

88 80 
140



ł CZAS > Czwartku 10 Kwietni* 1879,

Tylko co opuściło prasę d r u g ie  w y d an ie  zna­
komitego dzieła panny U K e a n te t  p. n.

d z i e n n i k  m a ł g o r z a t k i
przekład z francuskiego F. B. 9  t o m y  z  iry e l-  
n » m ! s h w e t e n e w a n e ,  — C o m o  4  a l f .

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr Władysł Sułkowskiego w Krakowie

Piękniejszej, bardziej zajmującej, a równie wyso­
kiego nastroju moralnego dziełka dla młodych pa­
nienek wogólncśi, a mianowicie dla tych, które 
mają przystąpić do pierwszej komunii, niema lite 
ratura nasz* Przekład wjborny. BW * N adtylająty  
kwotę 4 sir. do księgarni katolickiej D ra Milkowskiego, 
otrzymują to dzieło odwrotną pocztą franco. (743-3-10,

^ e o e ł -

f ulicy Sli
pod L. 272/

na dole od frontu, przyjmuje 
k r a w i e c z y z n ę  d a m ­
ską* po cenach przystępnych

(895-1-6) M a ? y a  L i p i ń s k a .

DOM HANDLOWY
pod firmą

F R .  I *  E S T E R T
w Krakowie naprzeciw Kościoła N . M.

Fanny, obok domu Prałackisgo, 
poleea oprócz wszelkich towarów kolonial­
nych, win, wódek, jako szczególnie dobre 
i tanie pa następującej cenie KB % k i l o  * 
© u fe le ir  k a n a r  z najlepszej fabryki, 
w głowie 21 cent., 21 % cent. i 21Va cent., 
w regtihrajch drobnych kostkach 24 cnt, 
mączka najlepsi a 23 cent. H a w a  B ie ­
l o n a  C e y l o n  78 ot., 84 ct. i 90 ct., 
najgrubsza 95 cent., p e r ł o w a  g r u ­
li®  iłr. 1, M e k k a  90 c., J a w a  b la -  
ł n  80 c., żółta 90 c. i złr. 1*15, ró nej 
kawy średnich gatunkach cd 60 do 70 o. 
H e r b a t o  tylko w dobrych gatunkach 
(w osobeym pokoju przechowywana) w y -  
s l e w k l  słr. 1-40, czarna dr. 1’80, 2 50 i 3 
złr., kwiatowa rosyjska złr. 4, M i g d a ­
ł y  największe świeże 64 c. i f t a d z y n f c l  
salt. 30 c., duże 25 c„ czir.se drobne 25 
e. C s l ia t a  80 c. r e m e r a ń c i y k l  
50. c. S l iw & i  tnrecfe e 15 c.
10 i 15 e. I f  r K n .w e lle  60 c. C łrusm -  
M  24 c. M a k  22 c. (kwarta). 
e m e n t a l s k i  70 cent., c le s a j r A s k l  
w y b s r o w y  36 c., p a r m c z s ń i k l  
złr. 1. M r y n d z a  świeża 28 c. K a ­
w i o r  złr. 1 80. O l i w a  (surfine d’A x  
mere goutie) Nr. 1 we fhszkech po 15, 25, 
50 c. i złr, 1. — na wagę 75 c., włosia 
stołowa 50 i 60 c. O c e t  eatregonowy 
stary but. złr. 1, winny 25, stary 50 c., 
spirytusowy l.ter 6 i 12 c. l S s e n e y a  
o c t o w a  do roztworzenia z jednego 1 tra 
6 litrów moscego octu liter 20 c. K a m  
but. 55, 75 e. złr. 1, 1 25 i 1 50. M oi*  
n l s z o n y  bnyłka około 6 litrów z ba­
ryłką złr. 1*40. O g ó r k i  kLz.na mo- 
rawsaie po 2 c. sztufcs, kopa złr. 1. Ś l e ­
d z i e  po 6 c., kopa zir. 3’30, marynowa­

ne po 8 t., wędzone 7 c. 
■ Q T n n in a  graba najdelikatniejsza 32 
I J lU I l i i l d i  c>| ŁSgraciozna najpiękniej­
sza 30 c-, biorącym 10 kilo na raz, pierw­
sza 30 druga 28 c., biorącym po kilka 
cetnarów za rogatkę, pierwsza 28, druga 
26 c. SLnica wędzona 36 c., papryk. 36 c. 
S l y m a l p p  Wieprzowy świeży 32 c. bio- 
U / m  Lciiuty rącym za rogatkę na becz­
ki, po 30 c. za Va kilo.

Geny powyższych towarów do Igo maja 
b. r. nie będą zmienione.

Wskutek zniżoną) taryfy pocztowej płaci 
Bię cd >/, do 5 nu kilo w calem pefistwis 
austryacKiem 33 c., kto zaś sprowadza z za­
granicy (wskutek zagranicznych ogłoszę fi) o- 
płaclć musi jeszcze c ł o .  (845-3 )

Łaskawe zamówienia będą odwrotną po­
cztą sumiennie i jak najrychlej wykonane.

M A J Ą T E K
z ie m s k i

»Zabełcze“ w powiecie Brze-

K S I Ę G A R N I A
fi. Gebethnera 1 Spółki

w  K r a k o w i e
otrzymała na skład główny:

Dra J .  R o s t a l i ń l l t l t f O ,  Prof, 
Uniw. Jag. Wykład publiczny o 
p r a w i e  M a llta u s a  w przyro­
dzie, miany w Warszawie w dniu 
27 marca 1879 roku na korzyść 
Towarzystwa osad rolnych. Kra 
ków 1879 r. Cena 50 cnt.

_ _ _ _ _ _  (885-8-3) ________________

C f r o d z i e c k l

Otrzymawszy wyłączne w Krako­
wie zastępstw o Fabryki Portland 
Cementu w Grodżeu, zawiadamiam 
że w roku bieżącym będę w możno­
ści zadość uczynić wszelkim zapo 
trzebowaniom, otrzymując zsś dwa 
razy tygodniowo przesyłki cementu, 
mogę zaręczyć tak za jego niezró­
wnaną dobroć, jakoteż i za świeżość.
W incenty W róblewski

iskim v  M o w ie .
(851-3-)

V  Kołomyi w szkole garncarskiej
są w zapasie prócs rozmaitych naczyń gli­
nianych tafcźe medaliony, madonny z postu­
mentami na nagrobki, konsole różnej wiel­
kości, rury do kominów i w wielkiej ilości 
ozdoby z gliny do ogrodzenia rabatek i kiom
bów kwiatowych. 
3—5 centów.

Sztuka tych ezdobek po 
(918-2-3)

POD FIRMĄ:

J .  A .  L e t s c b e r
w K rakow ie:

Wyrób Cukrów deserowych 
i Czekolady, oraz wszelkich 

gatunków Ciast,
w  R y n k u  g ł ó w n y m  obok handlu Wnego 
Szultza pod trzema gwiazdami, a dotąd chlubiący 
ii]  łaskawemi względami Szanownej Publiczności, 
ma zaszczyt zawiadomić, ii przy nadchodząoych 
Świętach Wńlka oonych, jak również na Wesela, 
wieczorki, zabawy, i wszelkie zastawy Stołów, przyj­
muje zamówieni*, tak dostawę Cukrów, w naj­
lepszych gatunkach, jak również Babek, Placków 
mazurków, Przekładane 5w, Piramid weselayoh, Tor­
tów z bógatemi ustrojami, ltd. ltd. Na-to, zao­
patrzywszy swój handel na też Święta w Maczki 
rófno-kolorowe, w doborowe Baranki, Jajka otwie­
rane różnej wielkości. Zmartwychwstania, tablicz­
ki z „Alelnja* kwiatki rozliczne, Widoki lanszafto- 
we krystalizowane, wszystko z cukrów czystych, do 
upiększenia stołu, placków, tortów, i wiele innych 
drobnych zabawek po ntjnmiarkowańszych cenaoh.

(936-2-2)

l e a l n o ś ć
pod L. 54/5 pray ulicy Kopernika, 
s i ł i  dająca się z dwóch domów mie­
szkalnych z ogrodem warzywnym i 
owocowym, do sprzedania z wolaej 
ręki za bardzo przystępną cenę lub 
do wydzierżawienia. — Bliższa wia­
domość w handlu pod firmą JÓZtf 
Rledel w Krakowie. (sn -4-6)

Farba woskowa w płynie 
na Posadzkę

8Va mili od stacyi kolei 
Słotwina położony, obejmujący 
przeszło 3 0 0  morgów pszennej 
ziemi wraz złąkami, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u W . f i .  w G ór­
ce poczta Szczurowa. (908-3 4)
U l  A l  m & lhJkm s  w»»eiks i n*jwiększy, usuw* 
S H i  nstychmissU trwide stawny
SUraMWST. gdy nie pomaga ja t żaden środek. — 
Fi, 4G e. — W Krakowie « apt. 1 . B t o e k m a r a .  

(944-1-)

( H T a t a ł a n e ) .
„ C i ł n w l t h  m a  b y ć  s z l a c h e t n y m

l i t o ś c i w y m  I  d o b r y m ,  gdyż tym tylko 
odróżnia się od innych istot, któro znamy.* Te 
słowa nieśmiertelnego Gothego powtarzam tu pu­
blicznie na korzyść ostatniemi oiasy bardzo szka­
lowanego p a  a f e n r a  m a t e m a t y k i  11- 
O r l l e e g o  w  I l e r l i r d e l t u r f i i r s t e n s t r .  
a » f .  Os biste przekonanie i  Zapytania n różnych 
osób w Berlinie wyjaśniły rai, jakie stanowisko ten 
jegomość tamże zajmuje. Źle, ze niektóre dzienni­
ki drażnione przez jego 23 współzawodników, szar­
pią go na wszystkie strony — jednak zamilczam 
o dalszem. Zawdzięczam mu b a r d z o  w i e l e ,  
gdyż szczęście csłego mojego życia, które wskutek 
giełdy wieice narażone bjło. B tfp r ś w i a d k i e m ,  
on sam tylko pnyozynił mi się do n a e i n t j  
w y g r a n e j  w  t e r n a  a-tym  sposobem przy? 
t złość moja i szczęście mojej rodziny jest iutąluae. 
R*dzg każdemu, udać się tylko do pana profesora 
li. Orlicego w Berlinie, któremu, t y e l ą c k r e t n e  
d z S ę & l s k ł a d a m ! (800

Berno. Józef Basmgarten
Na B s p y l a n l a  względem udzielenia

BWjrth uzasuych iaetrukcjj gry w loteryę ed 
pawtada profssor i badać* m ątóątySi XI, 
© u l i c e  w Berlinie, Knrffiratenetrama 127 
płitchętmei n s t y c l i m t a t t  d a r m o *

własnego wjrobn, nadzwyczsj trwała i piękne 
go połysku, w Solu nameraoh: Nr. I naj- 
aśaiejsza, Nr. 5 najciemniejsta. Farba ta 
rzewyższa wszelkie farby w w asie s powo­

da, że w tamtych zcajduje się duto ziem­
nych farb, jak Ugur lub Saiynob&r co się 

y  froterowania w pył obraca; — zsś w 
mojrj Bą kolory z wyciągów i ośliń, zatem 
przy froterowania nie tworzy się pył. Pole­
ca się tylko, aby na ciepło zapuszczono i 
roterowad kiedy jeszcze całkiem nie wyschła 

j. po 3—-6cin godzin podług pory roku. 
Skoro całkiem wyschue, to już lustra nie 
paszcza i w takim raz e trzeba nową wer- 
*twą farbę przeciągnąć. Posadzkę lab B lotk i 
Wiskem nacierać nie polecam, bo tworzy 
lepkość co brud przychwyta, zaś do mojej 
farby takowy nie przychwyta i można pę ź 
niej na starą farbę zapuszczać, gdy jat 
ledwie trzecią część wy potrzebuje się. Far­
bę tę tylko w moim handlu dosteć można 
L ite r  p o  e . . (844 3 3)

P r .  L e s e r t  w  K r a k o w i e
na przeciw kościoła N. M. Panny.

S T a j w i ę l i s z y  s k ł a d  o b i ć  p o k o j o w y c h  
X f a b r y k  a u s t r y a c k i c h ,  a n g i e l s k i c h ,  
f r a n c u s k i c h  i  n i e m i e c k i c h .  — Polecamy ta-

  kowe po ceuach najtańszych.
Obicie na cały pokój ze Bufitem, szlakiem 

i rozetą złr. 5  w. a. i wyżej. (824-4 6)

Kutrzeba I Murozyfiski
w Krakowie, Rynek gł. N r. 15.

1 5 *  D o t y c h c z a s  n i e z r ó w n a n y .

W. IflAJLGfiRA w  W iednia
i f f i l  c. k. wył. uprzyw. prawdz. Czyszczony

V2/  tran j wątroby miętusów w 7
badany przez najznakomitszych lekarzy a wskutek łatwego trawienia szczegól­
niej także dla dzieci polecony i zapisywany jako najczystszy, najlepszy *), najnatural­
niejszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw cierpieniom piersi 1 
płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, wyrzutom skórnym, gra* 
czołom, osłabieniom itd. Do nabycia flaszka po 1 złr. w moim skła­
dzie fabrycznym w Wiedniu, Deumarkt 8 **), tudzież w następnych aptekach 
i składach towarów w państwie austryackiem: w KRAKOWIE u J . Traućzyńskiego, 
W. Redyka, F. Gralewskiego, K. Wiszniewskiego apt., u J. Janigi, St. Feintucha kup., 
W PODGÓRZU u J. Skakalskiego apt.; w BOCHNI u F. Reiss apt.; w BOLSZOWCACH 
u M. Schenkelbach kup.; w BORYSŁAWIU u Sam. Freund kup.; w BORSZCZOWIE 
u Pinkasa Amreich, Wolfa Smotricz kup.; w BRODACH u Ed. Liszka, K.R.Witosławskiego 
apt., E.Grhnspan apt.; w BRZEŻANACH u W. Kordeckiego apt., J. Marguliesa, B. Faden- 
hechta kup.; w BUCZACZU u Kercel & Jeżewski, Fr. Popowicza, Leib Ńeumanna,

8ŁAWIU u J. Rohm apt.; w JAWOROWIE u L. Lachowicza apt.; w JAZŁOWCU u H, L. Goldapper 
kup.; JEZIORZANACH u Abr. Menasze Weidberg kup.; w KAŁUSZU u Eisig Bienenfeld, Kiwa Litt-
mann kup.; w KOŁOMYI u Dawida Kramer, M. Bolchower, J. S. Friedmann, Hersch Ćhayes, Sam. Her­
mann, St. Bereźnickiego kup., Abrah. Dawida Landesberg kup; w KOPYCZYŃCACH u J. Markiewicza 
kup.; w KOSSOWIE u Markusa Kamil, E. Litman kup.; w KRAKOWCU u J. Wład. Łobosapt.; w 
KUTTACH u Alter Sekler, Leib Kalmann, A. H. Weiser, M. Regenbogen kup.; we LWOWIE u J. Bei- 
ser, S Rucker apt., St. Markiewicza, W. Marszałkiewicza, K. Klimowicza, C. Bałłabena, Kaliksta Krzy­
żanowskiego kup.; w LUTOWISKACH u Moses Majer Schmerler kun.; w MIKULIŃCACH u St. Mie- 
dlickiego apt„- w MOŚCISKACH n S. Eisenherg kup.; w NADWORNY u Taube Griffel kup.; w NO 
WYM SĄCZU u S. Lichtmana kup.; w OŚWIĘCIMIE u J . Grzesickiego apt.; w PRZEMYŚLU u 
M. Kozłowskiego, Sam. Baran, M. Krug, S. Syrop, A. Rabinowicza kup.; w PRZEMYŚLANACH u E. 
Baranowskiego apt.; w RADYMNIE u M. Sraychowskiego ap t; w ROSTOKU u K. Scheinhom kup.; 
w ROZWADOWIE u Sussel Kartagener, Leizer Storch kup.; w RZESZOWIE u A. Karpińskiego apt., 
J. Scbaitter & Co., L. Siegel, Naftali Wang kup.; w SAMBORZE u P. Gailhofer apt., Ant. Kromer, 
B. Żuławskiego kup., S. Schneid kup.; w SANOKU u M. Gelernter kup.; w ŻYWCU u A. Heczko i Gole- 
ckiego a p t ; w SKALE u J. Weidberg, L. E. Weidberg kup; w ŚNIATYNIE u Ed. Bohm kup.; w SO­
KALU u W. Semetkowskiego kup.; w STANISŁAWOWIE u F. Stecher, A. Beill apt., Kalman Jonas- 
Chaim Halpem, Noachim Halpern, Efr. Wagelstein kup., Wilhelm Waldeok kup.; w SUCZAWIE u J. 
Zacher apt., Beri Perker kup.; w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza apt., A. Buch-It a p t , A. Mora- 
wetz spadk., D. Sennensieb, Karol Fr. Popowicz kupcy; w TARNOWIE u L. Chodackiego apt., H.Will- 
mayer, W. Mfildner & Co., F. Leszczyńskiego, Chiel Wolf, Chawe Wolf kup.; w TREMBOWLI u St. Lipnic­
kiego apt.; w WIELICZCE u F. Bruno Miczyńskiego apt.; w WIŚNICZU u J. Kubickiego wdowy, 
H. Markiewicza apt., Isr. Kanner kup.; w ZALESZCZYKACH u H. Stemlieb, H. Sanockiego kup., 
w ZAŁOSCU u M. D. Moszczysker kup.; w ZBARAŻU u Sindel-Segal kup.; w ZŁOCZOWIE u Jos. Gold 
kup.; w ŻURAWNIE u L. Postępskiego apt.

_ *) Ostatniemi czasy napełnia kilka firm zwykły nieczyszczony tran wątrobiany w trójgranlaste 
flaszki i próbuje sprzedawać go Publiczności, jako „Maagera prawdziwy czyszczony tran z wątroby mię­
tusów.* Celem uniknienia takiego omamienia upraszam uznać za prawdziwe tylko te flaszki napełnione 
Maagera prawdziwym czyszczonym tranem miętusowym, na których flaszkach, etykiecie, kapsli i opisie 
użycia nazwa „•Maager* jest uwidocznioną.

**) Tawże znajduje się także główny skład dla Austryi-Węgier fabryki .Internationale Yerbaud- 
stoff-Fabrik in Schaflhausen*, „Sozodont-Fabrik Hall k  Ruckel w Nowym Jorku* i przez fabrykę wa­
rzywa Hartenstein k Co. w Chemn'tz. (10-6 6)

I Jana Hoffa piwo zdrowia z wyciągu 
słodowego najlep poiyto środek leczn.

~Zg$szczony 
wszelkie

g słodowy uśmierza 
e 8uchołnikÓ7v.

Balsie i in g t e e  doniesienia wyleczeń neczelnycli M arzy c e sa r sM  
i krdlewskieh laiareldw wojskowych

f  ® S F A » f  O B H i n
c. w »*eSfeleg'®  r o < i « j «

rWMji* *% KaUeską (3* 25-)

w Wiedniu, Neubau, M fig a tu  N r. 19.

Dr. l e h  wmfg e r a

r o i i T M i
leczy r,a poręczeniem gruntownie nawet za 
starąiłe naatępslwa B A m « g W R łtu , csła 
hienia rnęBhifgo,: pollucyi i t .  p. w przędą 
ga 4 tygodni, wszelkie inne choroby tłjm 
męzkie i żeńskie w najkrótszym csąaie. 

"‘-“leczka 2 złr. w. a. wraz z opieem 
indencya wproet za nadęcia- 

wki, przekazem Inb zaliczką na 
(666 650)

Dr. Sohwalgar w Vledsln VII. 
S o h o t tc s fe ld g a s s e  6 0 .

wybrane jako pożywny środek leczniczy, jako znak doikenałej siły leczniczej Jana Hoffa piwa 
zdrowi* z wyciągu słodowego, zgęszozonego wyciągu słodowego, czokolsdy słodowej, piersio­
wych ouki rków słodowych w cierpieniach piersiowych, osłabieniu trawienia i t . p. Umieściwszy 
poprzednio urzędowa doniesienia wyleczeń z lazaretów w Wiedniu, Graco, Zagrzebiu itd., ogła­
szamy dziś najświeższe urzędowe pismo, które wyrobom słodowym Jana Hiffa największy za­

szczyt przynosi. Brzmi ono:
Dó o. k. nadwornego fabrykanta wyrobów słodowych, c. k. radcy i  nadwórnego 
dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana Jana ffoffa, właści­
ciela złotego krzyia  zasługi z koroną, kawalera wielu znaćznych niemieckich 

orderów i  t. d. i  t. d. w Wiedniu, Stadt, Graben, Braunerstrasse N r. 8.
Jana Hoffa piwo zdrowia z wyciąga słodowego, również HrfFa słodowa czokol&da zdro­

wia, które użyte były w c. k. garnizonowym szpitalu Nr. 2, IV. oddział 297, okazały się jako 
dobre środki wzmacniające dla rekonwalescentów, mianowicie był wyciąg słodowy H ffa u cho­
rych z chronicznem cierpien'em piersi ulubionym i pożądanym; także była czokolada słodowa 
ala rekonwalescentów i przy osłabionej sile trafienia po ciężkich chorobach orz<źsisjąovm 
i bardzo nlcbionym pożywnym środkiem leczniczym. Wiedeń, 13 grudnia 1873.— » r .  l . n e t r ,  
starszy lekarz sztabowy (przewodniczący 14. oddziała e. k. państwo­
wego mlnlateryam wojny). Dr. Poring, lekarz sztabowy.

Hoffa wyroby słodowe: piwo zdrowia z wyciągu słodowego, czokolada sło­
dowa i  piersiowe cukierki słodowe były chemicznie zbadane w chemicznej p r a ­
cowni pana p ro f sora Kletzinskiego i  wykazały się tutaj części składowe, k tó ­
re mogą byó wprowadzone w uiycie z wielkiemi i  poźądanemi skutkami w osła­
bianiu organów trawienia, w atonii kanału kiszkowego, w niereguldrności obiegu 
dolnych części ciała, tudzież w dolegliwościach krwi, w schudnieniu i  skłon­
ności do trawiącej febry — a to wskutek swych uspakajających, pożywnych, 
i wzmacniających własności.

Granichsłełer, c k. fizyk miejski w Wiedniu
Od czasu założenia fabryki przed 82 laty dotychczas otrzymał właściciel 51 odznak z Naj­

wyższej strony, dyplomów jako nadworny dostawca i medalów odznaki Czyż jest lepszy dowód
wysokiej — I- ~  — 1 J -----Ł JUX“ '— :— Ł  Łn "  ’-------------  1
stwo wyl
chwalaniu tycli wyrobów i pnepisywj
wyroby zaprowadzono zostały w kilkuset zakładach leczniczych.

z miesiąca marca 1879 r.
6 marca 1879 r.

Pewna pani, z którą zawsze wspólnie zamawiałam c z o k o l a d e  s ł o d o w ą ,  prosiła 
mnie o przelanie Panu tego zaświadczenia, iż cmkolada ta wyborne oddaje usługi w jej cier- 
pie jiu. C i e r p i ą c  jrzez kila* lat na o s ł a b i e n i e  n e r w ó w  I n i e ż y t  ż o ł ą d k o w y ,  
przyszłam do sił tyiko przez używanie c a o k o lo d y  s ł o d o w e j ,  tak, ;e mogę ją polecić naj­
goręcej wszystkim ci«rjiąoyru, a dla wynslazry nemam dcś: kłów na podziękowanie. Proszę o 
przysłanie 21/, kilo c x o k o lo d y  s ł o d o w e j  S ir. 8.

Z a g r z e b ,  ulica Strzelnicza Nr. 5, R o z a l i o  B e n k o w i* .
S z a n o w n y  P a n i e !  St .  G e o r g e n ,  9 marca 1879 r.

Upraszam pana znów o przysłanie 4 flatzek w y c ią g u  s ł o d o w e g o ,  gdyż czuję po­
lepszenie. Przesyłkę proszę przyspieszyć, gdyż zapas mój juz wyszedł.

Pozdrawiam Pana z należnym szacunkiem IC ra n c ls z e k  P f u f f l o g e r  s y n ,  kramarz.
St. Georgen pod Fillmmnsbach, ostatnia poczta Mattighofen (w górnej Austryi.)

Wi e l mo ż n y  P a n  J a n  Hoff w Wi edn i u .
Przed kilku miesiącami sprowadziłem od Pana c u k i e r k i  s ł o d o w e ,  które uwolniły 

moją żonę rd  silnego k a s z l u .  N,nie,jazom nprarzam Pana o przysłanie mi za zaliczką pocz­
tową kilku flaszek p iw u  z d r o w iu  z w y c ią g u  s ło d o w e g o  i dwa woreczki cukierków 
słtdowych Z wysokóm szacunkiem L e o  I t f o n d s c h e ln ,  kaayer.

S o ł o t w i n a ,  9 marca 1879 r., poczta Stanisławów w Galioyi.
Skład w K r a k o w i e  u pp. TRAUĆZYŃSKIEGO, SIEDLECKIEGO a>teka „pod bia­

łym Orłem*, KAROLA CZERNICKIEGO apt.-, E. STOCKMARA apt., W. REDYKA apt ,  J . 
JANlGI,kup.; W B r o d u s h  u pf K. Br. WITOfŁkWSKIEGO a p t ; w I l r o h o b y c i u  u pp. 
JABŁOŃSKIEGO i DOBIłZYNIECKIEGO ap t.;-w K o ł o m y i  u p. S.^Ł HBNICHA; w Wo- 
w y m  ł ą c z u  n p. R. JAKUBOWSKIEGO; w H tn u ts łu w o w le  u d. WILHEL^ti ^AT-  
DEK i u p. GRYZIEGK1EGO Następcy; w T » » n o w l e  u pp. W. MULDNEBA i i i AN 
KA aptek.; w 'T u r n o p o lu  u p. FR. JAMRQGIEWI.ZA.

juftw«w<Hiw»auauiBaw

J S Ł W o l a n t
lekki, używany, j e s t  d o  s p r z e d a n ia  
u  l a k i e r n i k a  J .  R A U S C H A  n a  
K -le p a r z u  p o d  L. 131. (778-5-6)

Słynne h r a y t w y  szwajcarskie
Jaquee Lecoultra w Sentier.

I brzytwa z 1 ostrzem 2 zł., z 1 ostrzem 
w pudełku zł. 2 50, z 2 ostrzami zł. 3*75, 
z 3 ostrz. zł. 4 50, z 4 ostrz. zł. 5, z 5 ostrz, 
zł. 5 50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6‘50, 
1 pasek wraz z pastą od zł. 1-60 do zł. 2-50

Skład oryginalnych w Magazynie broni
F. J. Demmera w Krakowie. (186-15-)

Tylko za 5 złr. w. a.
wszystko razem.

14 berlińskich łokci ciemnej materyi na mknie,
1 wełniana chustka dam ka trwała,
1 gust, wielka wełniana chustka na głowę,
3 białe chustki damskie czyste płótno,
1 para piękn. rękawiczek zimow. podszyt.,
1 biała jedwabna damska chustka na ssyję, 

wszystko to razem za zellczbą pocztową 5 złr.

tteberei-B lederlagd, Wien,
Pruterstrusse 16. (39Ó-3-3)

TAMAR H IE N
(MLLON

enkierki z owocn roz- 
walniającego przeciw 
ZlIW A R D ZK  
HTIOB, Hemoroidom, 
Migrenom. — -Łra go­
dny 1 prcyjenany 
środek dli dzieci.

W Paryżu, ul. Grammont 25; w Krakowie w apte 
kach pp. Traućzyńskiego i Redyka; w Stanisławo-

Łaskawej pamięci 1
polecając sif, donoszę, iż przyjmuję zumd- 
wienls na piękny, nowy i ozdobny fe a r a *  

jakoteż Ż B ł « b ^ l ^ ć w ,  d * *
sr^śfe.1 itp. dla dorosłyoh i małych dzieoi. 
Niaposyłam faktorów do ngody, dlatego wy­
najmuj § taniej i punktualnioj we własnym 
domu pod L 50 przy ul. Smol eńBk,  idąc 
ni. Zwierzenieeką na prawo. (522-11-11)

«T. P ę h a l s U .

b l a c h a r z
w Krakowie, ulica Szewska L. 228 

w domu Wgo Heggenbergera,
zakłada dzwonki elektryczne, po­
krywa dachy, wykonywa wszelkie 
samówierna, reparacye i wybielania. 
Tasze, Wanny, Sitzbady, Waterolo- 
sety i wszelkie apsrata kąpielowe. 

(704-10 12)

wie w aptece p. Stecher*.

Słpojafay  lekarx

&  if.B r l e s s
efiawrńl* w l » * ó w  8 s k t o y c h )  jsko- 

to: wypadanie włosów, wyłysienie, wczesne osiwienie, 
łupież, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pl*- 

I my wątrobiane i brzemienne, wypryski, stfuszczenla, 
. wyrzuty świędząoe i wszelkie mne. (787-6-20)

(86-17 -) j Pj?6»*,8-J®B®ra-I4ul ]Vr. MwWIeiniw.

Budzińska woda gorzka Victoria.
Najskuteczniejsza, nijczystsza i najprzyjemniejsza ze wszystkich wód gorzkich krajowych i za­

granicznych zawiera wed e usaędowycli rozbiorów 580 gram. stałych ozęści składowych (Hunyady 
Janos zawiera 410 gram.), liczba, której żaden zdrój gorzki na stałym lądzie nie doszedł.

Budzlńsku wodu gorzku Victoria zawiera dwa razy iyte soli gorzkich, jak inne po­
dobne zdroje i jest środkiem wy sok ej lekarskiej wartości i doskonałego składu.

P.ofesor Dr. H. E. Roscoe w M inch ester. 
Używaną zesłała z świetnym wynikłem. W ola przeczyszcza bez dole­

gliwości nar.et w m iłych dawkucli, szybciej n il Inne wody tego rodzaju. 
Lwów, w marcu 1830 r. Dyrektor szpitalu powezeclinego

Dr. Głowacki.
Dr. Oskar Widm*nn prymaryusz.

W *  Pominąwszy to , ie woda gorzka Victoria w«k tek największej obfitości magnezji zaj­
muje pierwszy rząd międsj wszystkiemi wodami gorzkiemi na stałym lądzie, jest ona szczególnie 
wakut-k doskonałego chemicznego zestawienia najlepszym środkiem przeciw atonii, ociężałości żołądka 
i kanału kiszkowego, zatkaniu Btolca wskutek siedzącego sposobu życia itp.

W K r a k o w i e  w najświtższ m napełnieniu do nabycia u pp. J. Wentzia, w. uoiawassera, 
J. Trauozyńskiego apt., J. Janigi, A. Haweiki, A. Siedleckiego apt., K. Wiszniewskiego apt., S. Hei- 
denfelda i we wszystkich znanych aptekach i sk adach na prowincji. (937-1-12)

J. Wentzla, W. Goldwaisera,

P o ł ą c i o n e  fa b r fh f i  krajowych i zagranicznych

Slćjsr towarów roboty ręcznej "SS5B
polecają na zbliżającą porę swój dobrze zaopatrzony skład wiosennych 1 letnich mntełyj 
nu suknie metr po cnt. 35, 52 i wyżej, następnie najlepsze saskie kaszmiry 1 terno, czarne 
i kolorowe, od o. 52, 85, złr. 1, l -20, 140, 1 80 do złr. 8. _

Wielki uybór czarnych chustek kaszmirowych, gładkich i haftowanych, z ciężki#mi 
frendzlarai jedwabnemi od złr. 2 50 do złr. 10.

Znaczny skład czarnych i kolorowych wstąśek fn llle , modnych I aksamitnych, 
koronek, falbanek i t. d. '

PW* Skład fabryczny nakryć stołowych 1 kap. ‘WG 
1 garnitur rypBowy, składający s:ę z 2 kap i 1 obrusa, we wszelkich koloraoh, po złr. 9'50, 12, 16, 
20 Zsr., z dwukelorowego adamaszku 1 garnitur po złr. 9 50 i 12.

Prócz tego wielki ikład doskonałych płócien przędzonych 1 kreas, pościeli łóś ■ 
kowej, oxford, krotonów, na meble, obrusów adamaszkowych, serwet, rę ­
czników, dymki po nadzwyczaj tanich cenach.

0W** Skład fabryczny pięknych francuskich gorsetów w największym wyborze 
sztuka po c. 70, złr. 1, 150, 1A0, 2, 2 50, 3 złr. i ryżej.

Wiosenne parasolki 1 en-tout-cas z dobrego jeiwabiu, podszyte i niepodizyte, naj­
nowszego kształtu od złr. 2, 2-50, 3 do 8 złr.

Wielki skład bielizny damskiej w rozmaitem wykonaniu, szlafroki, ulrania poranne kre- 
tonowe i oif rdowe po cenach fabrycznych. (671-6-14)

Obszerne cenniki i próbki materyj i wstążek darmo i opłatnie. Zamówienia za zaliczką.
Adres skrćcon;: K m « 1 H e im  w  B  łcd n lu , I .,  8 c h u le r itr a i« c  IV. 9*

W .Tarnopola u p.

Czokolada słod. wtmac. i  pożyw., pro
 7 .  7 . - 7 . J  . . .  L i . j r . .  * 7 _.szek czokolod. ze słodu dla niemowląt•

________   (684-49)

Piersiowe cukierki tłoaoioe na kaszel 
(najlep. środek zapobiegawczy w obec. słocie).

Osoionkami Drukarni „GZA8Ua.

Ciągnienie d. 15 kwietnia. " ^ 3 8

PROMESY
s ta  e n l e

w ę g le r .  p r e m io w e  lo s y
B38* tflia tir. 3^5 1 stempsl.

GłSwna wygr. I  ż l r .  1 0 0 , 0 0 0 ! 1  Główna wygr.

w i e * ,  
W e ł l z e i l e  E r. I I .

bem pokąeeiila podatku.
Veohslsrgusehfift d@r AdmM§t?&tl@a des

M E R € V R K,
(809 4 5)

t  h .  « o h n ,  
W o lB z e l lo  NTs'. I t .

R O B  B0YVEAB LAFFECTEUR
U poważniony  we Francyi, B elgii, A u stry i i  Rossyi

Bob jest Strop czyszczący k rew  składu czysto roślinnego, którego skuteczność 
sprawdzona od wieku (1778).‘JJziala bardzo skutecznie przeciw wijrzutom naskórnym, 
liszajom, skrofułom, strupom, wrzodom , zawałom  i gruczołom, zakażeniom krwi i cho­
robom zaraźliwym noioym  i zastarzałym .
Podpis własnoręczny Dra ( iirauuf.au-nK-SAiNT-GERVAis daje rękojmie praw d zi wośct 

Skład główny w Paryżu, u l i c a  R IC H E B , 12.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Traućzyńskiego i Rsdyka — we L w o w i o u p .  Krzyżanow­
skiego — w C z e r n i o w o a o h  u p. Golichowakiego — S t a n i s ł a w o w i e  u p .  F. Strchera apt.

Jak w poprzednich latach, sprzedaję i tym razem

G r o d z ie c k i  
P O B T Ł  A I D  -  f D l f t I I T
który za najlepszy produkt tego rodzaju uznany został, w opa­
kowaniu oryginalnem, po cenach fabrycznych, opłatnie w dworcu

kolei w Mysłowicach.
Upraszam Szanowną Publiczność zamówienia nadsyłać do mnie.

W  K r a k o w i e  sprowadza co tydzień świeże przesyłki 
tego cementu p. j§tani@łnw fiefntuch. (576-2-3)
! ___ Mgrfens Sohłfar w Mjsłowtsaoh.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łokońńtki,


